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fe To my rzqdzlmy naszym ro­
dzinnym domom —  3. Lenart

A  Sprawy delikatne —  czy tak 
należało Je omawiać? —  A.
Iskierko

ft I  wolq narody nie motna się
nie Uczyć — L. Zaręba
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Kandydatury najlepszych ludzi gromady
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wysunęli do rady chłopi Hornostajów
B IA ŁY S T O K  (kor. w!.). Lokal 

Gromadzkiego K om ite tu Frontu 
Narodowego w Hornostajach — 
Wsi, gdzie ma się mieścić sie­
dziba przyszłej G rom adzkie j Ra­
dy Narodowej — zapeinia się 
szybko. Ludzie, którzy tu przy­
by li za jm ują jakoś nieśm iało 
oiiejsea.

Zaczyna się zebranie. Głos za­
biera prelegent W ojewódzkiego 
K om ite tu  F rontu Narodowego 
ob. K oro lk iew icz, pracow nik 
ZBM  w B iałym stoku.

Po przem ówieniu n ik t  nie 
kwapi się z zabieraniem głosu. 
T rw a miłcz.enie. Jakby ludzie 
na coś czekali. M ilczenie staje 
się kłopotliwe.

A le  oto zwolna podnosi się 
* miejsca Józef Rudziński 1 za­
czyna m ów ić:

„•Jeśli m y  sam i m a m y  d e c y d o ­
w ać , kogo  ch c e m y  w  ra dz ie , to  
Ja b ym  s ta w ia ł na S ta n is ła w a  
W a s ile w sk ie g o . U c z c iw y  to  ch ło p , 
zn a m y  go w szyscy . B y ł s o tt jrsem. 
N ik t  n ie  m o ie  p o w ie d z ie ć  o n im  
nic złego. Do ta k ie g o  m o tn a  m ieć  
z a u fa n ie “ .

K andydaturę W asilewskiego 
"Wszyscy jednogłośnie popierają. 
7 od razu rozładow uje się na­
pięta atmosfera. A więc to była 
P lotka, że ktoś „u rzędow y“  — z 
W ojewództwa naznaczy kandy­
datury. A więc, sami będą decy­
dować... — K ilka  głosów naraz 
Podaje kandydaturę aktyw ne j 
zetempówki —  Jadw ig i W asi­
lewskie j. O Jadwidze każdy 
mógłby coś powiedzieć. To ona 
doprowadziła do porządku zlew ­
nię mleka. A nie mało z tym  
mieszkańcy m ie li kłopotu. I 
Pracować społecznie potra fi, 
chociażby naprawa te j drogi.

przy k tó re j mało, że sama n a j­
lepie j pracowała, to jeszcze 
zm obilizow ała do pracy całą 
młodzież. Huczne oklaski po­
tw ie rdza ją  słuszną propozycję.

K o ło  Gospodyń W iejskich 
zgłasza kandydaturę L u c ji G ra­
bowskiej. N je ma sprzeciwów. 
Grabowska powszechnie jest 
szanowana. W  radzie pow inno 
się znaleźć sporo kobiet, tego 
zdania są wszyscy.

Zostaje też przy ję ta  kandy­
datura W ito lda Daniłowskiego. 
To dobry gospodarz i wzorowy 
hodowca.

Następnie z kąta sali ktoś 
proponuje kandydaturę Henry­
ka K rop iw n ick iego . Na sali po­
wstaje wzburzenie. K ilk a  gło­
sów naraz protestuje.

— W ybieram y sami, a więc 
po spraw iedliwości. K rop iw n ic -
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ki, to pierwszy do bójek, a nie 
do roboty. N ic po tak im  aw an­
tu rn ik u  w  radzie — niech mó­
w i A n ton i Rafatko. Rafa łko, ro ­
bo tn ik  m iejscowej cegielni, p ro ­
ponuje odrzucić kandydaturę  
K rop iw n ick iego , a wysunąć Jó­
zefa T ra jg ie la , m agazyniera z 
cegielni, wyróżnia jącego się w

pracy zawodowej 1 społecznej. 
Zebrani ja k  jeden przyznają mu 
rację.

W ysuwanie kandydatów  —• 
skończone. A le  dyskusja trwa.

— Jesteśmy gospodarzami 
więc radźmy. Niech przyszła 
Rada Gromadzka zajm ie się 
przeprowadzeniem  l in i i  e lek­
trycznej z cegielni — m ów i K a­
zim ierz W asilewski. Odległość 
jaka dzie li gromadę od cegiel­
ni wynosi przecież ty lk o  1,5 km. 
Za wnioskiem  W asilewskiego są 
wszyscy. Gromada zobowiązuje 
się dać m ate ria ł na słupy i ro ­
bociznę.- Trzeba też gromadę 
zradiofonizować, tu też miesz­
kańcy dadzą pomoc. Dalsza 
sprawa dotyczy założenia w 
gromadzie sklepu z a rtyku łam i 
żelaznym i i wybudowania św ie­
tlicy . Ś w ietlica to rzecz bardzo

ważna — podtrzym uje młodzież. 
Na budowę św ie tlicy  gromada 
dostarczy kam ieni, żw iru  i ro­
bocizny.

O łą k a c h — m ów i Józef Ru­
dziński. Stw ierdza on, że po­
b lisk ie  łąk i nad Biebrzą dzier­
żawią od państwa kułacy, a 
siano sprzedają biedniejszym

Cenny pom ysł m łodego ad iu n k ta
HENRYKA NOWAKA

H e n ry k  N ow a k

Y y  Z A K Ł A D Z IE  A na tom ii Pa- 
'  '  toiogieznej A kadem ii M e­

dycznej w B ia łym stoku na 
szklanych pótkach ieżą prepara­
ty  anatomiczne: serca, nerki, 
Płi ica, w yc ink i poszczególnych 
ńarządów. M ają naturalne kształ 
ty, po łyskują cienką, przezro­
czystą, ale trw a łą  powłoką. W y­
glądają jednak jakoś inaczej, 
biz w idziane dotychczas. Prze­
de wszystkim  uderza... brak 
Szklanych naczyń wypełn ionych 
Mvnem konserwującym . w ktń- 
r ym umieszczano preparaty. O- 
to na przykład (łuszczak — no­
w otw ór do b ro tliw y  (na zdjęcfu 
ńiżej). O bserwujem y preparat 
trzym ając go w ręku. Widać

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
i wyraźnie uk ład naczyniowy. Po- 
' w ierzchnia tłuszcząka pokx’yta 

jest masą przezroczystą i tw a r­
dą. Z preparatem  przygotowa­
nym w ten sposób można lepie j 
się zapoznać, co n iezm iernie u- 
ta tw ia studentom naukę.

Z w ytw orzen iem  masy błono- 
twórczej, bo tak ją  nazwano, 
wiąże stę caty rok mozolnej 
pracy młodego ad iunkta  Akade­
m ii M edycznej w  B ia łym stoku 
Henryka Nowaka.

Rozwiązanie na jtrudn ie jszych 
„zagadek“  znalazł w  książkach |  
radzieckich uczonych: Sarkiso- 
vva, D rinberga i Innych. Wiele 
razy w ydaw ało się Nowakowi, 
że jest już  u kresu swoich do­
ciekań, że sprawa jest prosta i 
jasna. Za każdym razem okazy­
wało się jednak, że masa bło- 
notwórcza jest albo ła m liw a  — 
albo nieprzezroczysta, albo n ie ­
całkow icie odporna na św iatło, 
lub wilgoć. Aż wreszcie... a 
up ływ a ł w tedy rok od pierwsze­
go doświadczenia Nowaka—ma­
sa nazwana przez ad iunkta bło- 
notwórczą—okazała się n ie łam - 
liwa, przezroczysta, odporna na 
środki chemiczne, św ia tło  i w i l­
goć, posiadała w łaściwości kon­
serwujące preparat — słowem 
odpowiadała wszystkim  wym o­
gom.

Zanurzone w masie prepara­
ty, bądź ich w yc ink i, po godzi­
nie pow lekały się c ien iu tką  ma­
są! stawały się twarde. Można 
ie bez obawy brać do rąk. prze-

nosić, oglądać, studiować, Pro­
dukcja  masy jest bardzo tan ia 
i m ało skom plikowana. N ie­
w ą tp liw ie  znajdzie ona szerokie 
zastosowanie we wszystkich u- 
czelniach medycznych w  kra ju .

8.

po spekulanckich cenach. G ro­
madzka Rada w inna się z tym  
rozpraw ić.

Takie  w n iosk i w ysuw ają 
chłopi z H ornosta jów  pod adre­
sem przyszłej G rom adzkie j Ra­
dy Narodowej.

Na powitanie I I  Zjazdu ZMP

Przez góry i lasy...
T EGOROCZNA jesień jest piękna, słoneczna. Nid 

też dziwnego, że szlaki górskie na Dolnym Śląsku 
zapełniły się entuzjastami wędrówek. Na powita­

nie I I  Zjazdu ZMP młodzi turyści m szyli w drogę, po* 
znając ojczystą ziemię, je j historię, nabierając s ił do pra.
cy.

Najpierw odbył się raid po Karkonoszach, później 
przez prasłowiańską Slężę, Góry Wałbrzyskie, Sowie 
i  Suche.

grap W drogę!... (zdjęcie 1). Na 
wędrówkę wybrali się całą 

iS l f f i  czwórką Jurek Cebula, Tadek 
Szlachcic, Hanka Lyszcz i Jan­
ka, Mularczyk.

Po drodze spotkali kolegów

gę. Po przebyciu trasy wiodą­
cej z Rustnowej pod Wałbrzy­
chem, Górami Sowim> do So­
kole a — zorganizowano odpo­
czynek. (zdjęcie poniżej).

A potem dalszy marsz w gó-
i razem ruszyli w dalszą dro- j ry... Zdarza się Czasem, że szlak

Jak „zredukowano” 
kandydatów w Róży?

Jak w iadomo, ostateczną 
lis tę  kandydatów  do G ro­
m adzkie j Rady Narodowej 
ustala K om ite t F ron tu  N a­
rodowego. Jest to praca  
n ie ła tw a i  bardzo odpow ie­
dzialna, wym aga znajom o­
ści ludzi, uw agi, g łębokie j 
tro sk i o to, żeby z Wszyst­
k ich  zgłoszonych kandyda­
tu r  w ybrać na jw artośc iow ­
szych, na jpotrzebnie jszych  
radzie ludzi.

Zupe łn ie  inny , swoisty  
sposób zastosował przed­
s taw ic ie l z w ojew ództw a, 
k tó ry  przy jecha ł z Rzeszo­
wa na zebranie do Róży w  
pow. Dębica. Zebrani ch ło­
pi w ysunę li oko ło 20 kan ­
dydatów . Tymczasem do 
grom adzkie j rady ma wejść 
z Róży 12 radnych. Dele­
gat z Rzeszowa prawdopo­
dobnie doszedł do w niosku, 
że on bądź co bądź czlo - 
wiek. ze szczebla w o je  - 
wódzkiego lep ie j to za ła tw i 
niż K om ite t F ron tu  Naro - 
dowego. D latego postano­
w ił za ła tw ić  sprawę na 
m iejscu, odręcznie — przez 
„redukc ję“ kandydatur. I  
zamiast dyskus ji nad kan­
dyda tu ram i — większą  
część zebrania w y p e łn iły  
rozważania: będzie chcia ł—  
czy nie. Bo ja k  n ie  — to 
w ykre ś lim y  go i  będzie o 
jednego m n ie j. Co pewien 
czas delegat z Rzeszowa 
ogłaszał ilu  jeszcze pozo - 
stało do skreślen ia: „no , 
obywatele, pozostało nam  
jeszcze pięciu  kandyda - 
tów ” . I  da le j t rw a ły  roz­

ważania,, kogo Jeszcze m oż­
na by skreślić.

W czasie re d u k c ji sku­
tecznie zdław iono k ry ty k ę  
pod adresem jednego z 
kandydatów , ob. Kalem by. 
Nie w n ika jąc , czy jest ona 
słuszna czy nie  — s tw ie r­
dzono, że k ry je  się za nią  
wróg. N ic dziwnego, że 
potem nie  odzyw a ły się 
ju ż  żadne głosy k ry tyczne  
pod adresem kandyda - 
tów  — radzono ty lk o :  
„z w o ln ić " czy „n ie  zw o i - 
n ić“ go z kandyda tu ry .

Zebranie zakończyło się 
„sukcesem“  (!) delegata z 
Rzeszowa. Zaledw ie o je d ­
ną osobę „przekroczy ła  l i ­
m it “  lis ta  kandydatów .

N iestety  — nie by ło  ono 
sukcesem w  naszej kam pa­
n ii wyborczej. N ikom u nie  
w olno tłu m ić  k ry ty k i,  n i - 
kom u nie  w o lno narzucać 
swej w o li gromadzie. To 
są niedopuszczalne p ra k ty ­
k i!  Na pewno nie była po­
trzebna K om ite tow i F ron tu  
Narodowego tak  daleko  
idąca i  w  ten sposób rozu­
m iana „pom oc". Dopro - 
wadziła  ona ty lk o  do tego, 
ie  trudno  m ieć pewność 
czy wszyscy na jlepsi ludzie  
z Róży znaleźli się na tak  
„ p rz y k ro jo n e j“  liście kan­
dydatów . Dlatego sądzimy, 
ie  zebranie w  Róży trzeba 
będzie pow tórzyć, by lu  -  
dzie z pełną troską, z pe ł­
ną odpowiedzialnością roz­
w a ży li kandyda tu ry  do 
G rom adzkie j Rady Narodo­
w e j.

K . K .

tlę gdzieś urwie, a wtedy trze­
ba się naradzić. Do diabła — 
gdzież jest ten niebieski szlaki.„ 
(zdjęcie obok). Bronek Tomczak 
(o ten wysoki w czepku z pom­
ponikiem) wraz ze Staszką 
Wlncewiez szuka na mapie Ja­
kiegoś przejścia. Oboje czują 
się odpowiedzialni za losy ca- 
tej grupy. On z tej racji, że 
jest doświadczonym turystą, ona 
dlatego, że Jest kierownikiem 
drużyny.

Po drodze turyści zwiedzili 
stary piastowski zamek Grodno- 
Gród Bolka Świdnickiego poło­
żony na górze Chojna (zdjęcie 
u dołu).

Jesień zbliża stę ku końcowi. 
Już wkrótce góry pokryje gru­
ba warstwa śniegu, a wów­
czas młodzi sportowcy ruszą 
na szlaki, tym razem na nar­
tach.

Tekst: T. FLIS1UK 
Zdjęcia: T. MŁOTKOWSK!

WIĘCEJ M ŁO D YC H  
W G R O M AD ZKIC H  RADACH!

Pomoc PCK dla powodzian 
we Włoszech

W związku z katastro fą  
Powod/.i, która oaivir< l/Ha 
niedawno okręg Salerno 
ive Włoszech, powodując 
śmierć przeszło 300 o* ab i 
ogromne s tra ty  m aterialne, 
Polski Czerwony K rzyż 
Wyrażając uezueta spote- 
czeństwa polskiego przeka­
zał na ręce Włoskiego 
Czerwonego Krzyża kwotę 
Półtora m iliona liró w  jako 
Pomoc dła o fia r katastro fy.

Nawy superlrawler 
„Radomka“

i
11 bm. w yp łyn ą ł z G dyn i na 

(owtsks Kanału La Manche, 
nowoczesny supertraw le r „R a- 
dom ka“ , k tó ry  został zbudowa­
ny przez załogę Stoczni Gdań-! 
skle j 40 dni przed terminem.;' 
Koszt budowy traw le ra  obniżo­
no o około pół m iliona złotych 
w stosunku do tego typu jed-j 
nostek poprzednio zbudowanych,!

j^ T E W IE L E  Już dn i pozostało do zakoń­
czenia przeprowadzanych w  całym 

k ra ju  przedwyborczych zebrań gromadz­
kich , na których w ysuw an i są kandy­
daci wsi do grom adzkich rad narodo­
wych.

W tym  ostatn im  etapie zebrań pow in­
niśm y zapewnić Jeszcze w iększy. Jeszcze 
ak tyw n ie jszy udzia ł zetempowców I ca­
łe j młodzieży, postarać się, aby liczn ie j 
niż dotąd wysuwano m łodych kandyda­
tów do rad, lep ie j Ich popularyzowano 
wśród całe j ludności gromady.

"ńr
ę  H ŁOPCY 1 dziewczęta ze wsi na ogół 

żywo Interesują się zebraniam i gro­
m adzkim i. Rozumieją oni dobrze zależ­
ność dobre j pracy przyszłych gromadz­
kich rad od tego ja k ich  kandydatów  
wieś wysunie i ja k ie  im  przedstaw i za­
lecenia, m. In. 1 w  dziedzinie rozw oju 
tak bardzo b lisk ie j młodzieży pracy k u l­
tu ra ln e j i sportowej.

Dlatego na zebraniach w ypow iadają 
się na tem at poszczególnych kandyda­
tów, oceniając Ich postawę w pracy za­
w odowej i społecznej, przydatność do 
pracy w  radzie. Np. w  grom ad/le Zagó­
rze (pow. chrzanowski) zetempowey 
w ysunę li dwóch aktyw nych  członków 
organizacji. W w ie lu  gromadach m ło­
dzież ostro występuje przeciw ku łack im  
próbom wysunięcia do rad „swoich lu ­
dzi“ . W gromadzie Lysaków (pow. Ję­
drze jow ski) udarem niono np, wysunię­
cie kandydata —  kułackiego „k u m a " 
i  p ijaka.

Nie wszędzie Jednak udzia ł m łodzie­
ży w zebraniach Jest zadowalający. W 
n iektórych województwach, Ja.t np. zie­
lonogórskim  i koszalińskim , w  zebra­
niach brała przeciętnie udzia ł połowa, 
albo czasem i mniejsza Jeszcze część 
młodzieży. Nie do wszystkich też zebrań 
zetempowey przygotow ali się należycie, 
n ie jednokro tn ie  nie p o tra f ili śm iało 
przedstaw ić zebranym spraw dotyczą­
cych młodzieży. Szczególnie więc w tych

wojew ództw ach czy pow iatach, w  k tó­
rych zaznaczyły się pewne prze jawy 
bierności wśród części młodzieży 
— ożyw ić się musi praca naszej organi­
zacji P ow inniśm y w yjaśniać całej m ło ­
dzieży doniosłe ogólnonarodowe zna­
czenie w yborów  do rad narodowych, 
porwać Ją do czynnego udzia łu w przy­
gotowaniach do wyborów .

Zdarza się, że na zebraniach gromadz­
kich starsi ludzie s tw ierdza ją, że ich 
zdaniem m iody „n ic  w  radzie nie zro­
b i“ . Np. w  grom. Ochle (pow. lask i) Je­
den ze starszych gospodarzy przeciw ­
s taw ił się kandydaturze przedstaw icie­
la młodzieży, przekonując, że wybierać 
trzeba ty lk o  starszych ludzi. W tym  
wypadku zetempowey w ys tąp ili w obro­
nie swego kandydata, wskazując na za­
dania stojące przed reprezentantam i 
m łodzieży w  GRN. B yw a jednak, że 
młodzież nie zabiera głosu dla poparcia 
swych kandydatów, nie w y jaśn ia  nale­
życie w ątp liw ości, ja k ie  m ają n iek tó­
rzy starsi ludzie. Zaznacza się to zw y­
k le  w tych gromadach, gdzie ko ło  ZM P 
nie w ykazuje się aktyw nie jszą dz ia ła l­
nością, tam bowiem przede wszystkim  
zrodzić się może tak i w łaśnie pogląd na 
przyszłą pracę przedstaw icie li m łodzie­
ży w radzie. ,

Tam  jednak, gdzie zetempowey I cala 
młodzież prowadzą żywą, pożyteczną dla 
n ie j i  d la  całej gromady działalność, 
starsze społeczeństwo w ięcej wykazuje 
zrozum ienia dla spraw, dla postulatów 
młodzieży, w iększej udziela Jej pomocy. 
Spraw y młodzieży często om awlune są z 
głęboką troską przez starszych chłopów 
na zebraniach Frontu Narodowego, na 
zebraniach gromadzkich. Oto ostatnio na 
zebraniu w jednej z gromad pow. sk ie r­
n iew ickiego 50-letni gospodarz wezwał 
wszystkich starszych ludzi do wspólne­
go zastanowienia się Jakby tu lep ie j 
„w ziąć się”  za sprawę wychowania swo­
ich  dzieci, Jakby tu pomóc w pracy

miejscowemu koiu ZM P. Dyskusja nad 
tymi sprawami trwała blisko godzinę.

najbliższych dniach odbędzie się 
* Jeszcze niem ało zebrań gromadz­

kich. Od przygotowania się naszych or­
ganizacji dc tych zebrań, od aktyw ne­
go udziału m łodzieży w  zebraniach za­
leży bardzo w iele. Do rad gromadzkich 
można wysunąć jeszcze w ie lu  m łodych 
kandydatów  na radnych — godnych 
zaufania m łodzieży l  całej gromady.

Zetempowey z kó l w ie jsk ich  w  gro­
madach, które w  tych dniach przepro­
wadzać będą zebrania, pow inn i uprzed­
nio wspóln ie om ówić swoich kandyda­
tów, zastanowić się nad tym , czy nale­
życie przygotow ali się do rzeczowego u- 
zasadnlenla I przeprowadzenia na ze­
braniu ich kandyda tu r; czy przygotowa­
no się do przedstaw ienia zebranym  o- 
słągnlęć i  postulatów  młodzieży te j gro­
m ady; czy zapewniono ciekawe 1 zw ią­
zane treścią z w yboram i występy a rty ­
styczne po zebraniu.

Z  ko le i wyższe instancje poczuć się 
muszą w  jeszcze w iększym  stopniu 
współodpowiedzialne w raz a ko lam i 
Z M P  za to Ilu  I ja k ich  kandydatów m ło­
dzieży przedstawionych zostanie do roz­
patrzenia I aprobaty zebraniom gro­
madzkim . W tym  celu ak tyw iśc i ZW, 
ZP 1 ZGm w in n i masowo pomagać 
kołom  w  przygotow aniu się do zebrań 
gromadzkich, brać udzia ł w  tych zebra­
niach. W ten sposób jednocześnie po­
mogą organizacjom  grom adzkim  oraz 
przysłuchają się temu, co o p rrc y  ZMP, 
o kandydatach młodzieży sądzi starsze 
społeczeństwo.

W  każdym * najb liższych dn i uw ielo- 
k ro tn ić  m usim y nasze w ys iłk i, aby na 
zebraniach grom adzkich wysunięto tak­
że i  reprezentantów młodzieży do na j­
bliższych wsi po lsk ie j organów władzy 
ludow ej —  grom adzkich rad naro­
dowych.

MRN w Lublinie podsumowała 
swój 10-letni dorobek

Narodowego poważnie przyczy­
ni się do dalszego polepszenia 
warunków bytowych mieszkań­
ców Lublina.

H M n H S H M M H n H n O B B i

Powstała w kwietniu 1944 ro­
ku —  w okresie, kiedy naród 
polski walczył Jeszcze z hitle­
rowskim okupantem — Miejska 
Rada Narodowa w Lublinie, na 
sesji w dniu 11 bm. podsumowa­
ła swą przeszło 10-letnią pracę 
w służbie mas pracujących. Od 
chwili, gdy rada ta rozpoczęła 
działalność, Lubltn, w latach 
międzywojennych miasto bez 
perspektyw rozwojowych, prze­
kształcił się w  ważny ośrodek 
przemysłowy, kulturalny 1 nau- 
k< vy.

M ówił o tym w  swym prze­
mówieniu, wygłoszonym na sesji 
M RN przewodniczący Jej Prezy­
dium — Jan Ujma.

W dyskusji podkreślano, że 
realizacja programu wyborcze­
go Miejskiego Komitetu Frontu

Program wyborczy Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
w Lublinie przewiduje bowiem 
wyremontowanie w okresie ka­
dencji przyszłej Miejskiej Rady 
Narodowej ok. 15 tys. izb mie­
szkalnych, przebudowę ok. 25 
km sieci wodociągowo-kanaliza­
cyjnej, kontynuowanie prac, ma­
jących na celu dalsze porządko­
wanie miasta, rozwój siec: pun­
któw usługowych, sklepów itd.

Wykonanie tych poważnych 
zadań wymaga dużego wysiłku 
zarówno ze strony Miejskiej 
Rady Narodowej, jak I całego 
społeczeństwa Lublina,
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WTEDY, w  1946 roku, retwn- 
emowcy nie umieli tego wier- 

•za na pamięć. Dopiero potem... 
Myśmy dialektykę brali nie z Hegla 
sama wdzierała się wrzawą

bitewną,
kiedy precz pod kulami burżuazja

biegła
Jak niegdyś my uciekaliśmy przed

nią...
Ale umieli ten wiersz na pamięć 

żołnierze radzieccy, którzy przyszli 
do Polski, dając nam do rąk szybkie, 
celne „Diegtiary“ i poparcie 200-mi- 
lionowego narodu w naszej walce.

Powiadają niektórzy, że w owym 
czasie „władza leżała na ulicy“, tyl­
ko schylić się po nią i wziąć... Wy 
wtedy przypomnijcie sobie zorganizo­
waną kontrrewolucyjną działalność 
band leśnych i faszystów, finansowa­
nych i uzbrajanych przez zachodni ka­
pitał. I przypomnijcie sobie zetwu- 
emowca z siedleckiego powiatu, który 
biorąc tę władzę niby „leżącą na uli­
cy“ dla swoich, dla robotników i 
chłopów — został przeszyty serią z 
amerykańskiego Thompsona. A sła­
niając się, obejmował drzewo (byle 
utrzymać się jak najdłużej) i wrzu­
cał ostatni swój granat w okienko leś­
nego bunkra.

Tak padło tysiące peperowców i 
bezpartyjnych. Tak zg 
tyaiące zetwuemowców, aby..

„.precz pod kulami burżuazja
biegła

Jak niegdyś my uciekaliśmy przed
nią.

W tej walce lepiej niż kiedykolwiek 
ujawniła się wielka siła moralna I 
hart komunistów.

To była bitwa. O ludową władzę. 
Tę samą, do której dzisiaj wybieramy 
swoich przedstawicieli, aby mądrze 
prowadzili dzieło tych, którzy pole­
gli, zdobywając nasze niezaprzeczal­
ne prawo do sprawowania tej władzy 
dla dobra narodu.

A co do tej siły moralnej, to trzeba 
wiedzieć, że komuniści zawsze czer­
pali ją z niezachwianej pewności, że 
służą interesom, najlepiej, najgłębiej 
zrozumianym interesom swojego na­
rodu, z miłości do swojego kraju, z 
głębokiej nienawiści do krzywdzicieli, 
z wiary w twórcze siły, nieogranicze- 
nie wielkie twórcze siły człowieka 
uzbrojonego w ideę walki o szczęście. 
To każe nam przekonywać ludzi, to 
pozwala nam osiągać sukcesy w zdo­
bywaniu ich dla naszej sprawy 

Nie przypadkiem przypominamy 
rok 1946 i 1947. Zmienił się charak­
ter walki, ale jej sens, jej istota 
pozostaje ta sama. Wróg okopał 
się na innych pozycjach broniąc 
swoich klasowych interesów. Ku­
lak i spekulant, biurokrata i kom­
binator życiowy, złodziej i nowocze­
sny bandyta, któremu przyświeca ideał 
Hiroszimy, Bikini i amerykańskiego 
stylu życia, i wszyscy ci, co w jaki­
kolwiek sposób usiłując bronić w na­
szym życiu politycznych, ideowych i 
moralnych pozycji obcych naszym 
ideom i moralności — oto wróg, z 
którym trzeba walczyć dziś równie 
zawzięcie i żarliwie, jak ów ranny 
zetwuemowiec z granatem.

Nie można Jednak zapominać, że 
pozycje wroga dzisiaj są lepiej niż 
wówczas zamaskowane. Trzeba wię­
cej przenikliwości i rozwagi, i wie­
dzy, by odróżnić chwiejnych i’ waha-

Dla obcych — kolonia. Bo przecież 
tak a nie inaczej traktowali Ojczyznę 
cl panowie.

Dla nas Polska to dom, w którym 
mieszkamy, to ludzie, z którymi ży­jących się jeszcze od tych, którzy pa- 10 ua,z'e- z Kt0'>'n ,

łają nienawiścią do ludu pracujące- wraz, z nlaiHworząc Im i so-pracujące
go; albo szkodliwą działalność w 
praktyce ubranego w czerwoną togę 
mieszczucha czy nawet dywersanta. 
Trzeba dużej przenikliwości, bo nie 
każdy biurokrata i nie każdy krzy­
kacz jest wrogiem — może być głup­
cem, którego trzeba „nauczyć rozu­
mu“.

Istota walki jest ta sama i toczy 
się ona w interesie pracujących. Cel 
i metody walki wskazał I I  Zjazd Par­
tii. Nauczył, jak osiągać więcej ma­
szyn, zboża i książek. Jak przyspie­
szyć dobrobyt. To właśnie, interes 
pracujących muszą mieć nasi radni 
zawsze przed oczyma. Zawsze — w 
sprawach wielkich i małych, które po­
zornie tylko są małe.

Na przykład bitwą w interesie ro­
botników z DMR, jest staranie o 

węgiel na zimę, którego im dzięki biu­
rokracji nie przydzielono, podobnie 
jak staranie o świetlicę, w której wiej­
scy chłopcy i dziewczęta powinni i 
chca czytać książki i słuchać radia, 
ale którym nie dano ani jednego ani 
drugiego, bo GS „marynuje“ owe 5 
proc. dochodów, które powinien od­
dać na te cele. Tak, to jest również 
bitwa o chłopca, który dzisiaj pije i 
chuligani, a powinien stać się pełno­
wartościowym budowniczym, dobrym 
i mądrym człowiekiem.

Wybieramy kandydatów do rad na­
rodowych — najlepszych, najzdolniej­
szych spośród obywateli naszego kra­
ju. Także spośród nas młodych. Po­
syłamy ich na przedpole bitwy o so­
cjalizm. Więc wymagajmy od nich, 
żeby dobrze reprezentował i nas w or-

bie lepsze  ̂życie, to język, którym mó­
wimy, którym pisali Kochanowski, 
Mickiewicz, Prus, Tuwim i pisze Wła­
dysław Broniewski, to pieśń ludowa 
ł krajobraz, jak dziś — złoty, jesien­
ny, to kopalnie, które nam dają bo­
gactwa z naszego trudu.

To jest dom, z którym związaliśmy 
nasze pragnienia i nadzieje. To jest 
nasze życie, to jest nasza miłość. To 
jest nasz trud i nasza przyszłość z 
niego się rodząca, do której zbliżamy 
się z każdym naszym dniem, każdym 
sukcesem.

Powołujemy do władzy ludowej tych, 
dla których Polska to dom, życie, mi­
łość i nadzieja na przyszłość. Żeby 
nasze i swoje zarazem nadzieje rea­
lizowali w trudnej walce. Żeby rzą­
dzili lepiej i mądrzej niż wszystkie 
burżuazje świata. Lepiej i mądrzej — 
bo w imię interesów swojego naro­
du, swojego kraju, który nie jest fol­
warkiem, lecz rodzinnym domem.

— Władza ludowa trzyma z naro­
dem — powiedział chłop z wrocław­
skiego na zebraniu Frontu Narodo­
wego. W tym prostym powiedzeniu 
kryje się „tajemnica“ sity, prężności 
młodej władzy ludowej. W tym pro­
stym powiedzeniu kryje się „tajemni­
ca“  zaufania robotników i chłopów 
do swojej, ludowej władzy. Zaufania 
ludzi których zawsze wyzyskiwano i 
przeciw którym była każda dotych­
czasowa nieiudowa władza. Tego za­
ufania, które gdzieniegdzie podrywa! 
wróg i głupiec gdy przecisnął się do 
rady narodowej.

Bądźcie więc godni tego zaufania, 
młodzi towarzysze, kandydaci na rad­
nych.

My mówimy; siła wybranych pole­
ga na tym, że pozostają w więzi z

Obchody Światowego 
Dnia Młodzieży

W d n iu  10 listopada dem o­
k ra ty c zn a  m ło d z ie * na całym  
iw lo c lo  u roczyście  obchodziła  
swe święto — Ś w iatow y Dzień  
M łodzieży.
ZSRR

W  L en in g rad z ie  *  M łodzieżo­
w ym  Pałacu K u ltu ry  Im . G o rk ie ­
go odbyła  się uroczysta  akad e­
m ia . P rzem a w ia ła  m . In. k ie ro w ­
n iczka  d e legac ji kob iet ho lender­
skich Johanna Mol In, k tó ra  pod­
k re ś liła , Jak w iele  nadziel pokła ­
d a ją  dziś w  d em o kra tyczn e j m ło ­
d zieży  m atk i we w szystkich k ra ­
jach  św ia ta . Na akad em ii obecni 
b y li rów n ież  studenci za g ra n ic z ­
ni, s tu d iu jący  w  Len ingradzie .

W  pałacach k u ltu ry , ś w ie tli­
cach, w  zakładach  p ra cy  1 w y ż ­
szych zakładach  naukow ych U- 
k ra in y  R adzieckiej odby ły  się ze ­
b ra n ia  poświęcone Św iatow em u  
D niow i M łodzieży.

CZECHOSŁOW ACJĄ

PR AG A. Z o k a z ji Światowego  
Dnia M łodzieży, obchodzonego  
10 listopada, KC Czechosłowac­
k iego Z w ią zku  M łodzieży p rz e s ła ł 
do Ś w iatow ej Federacji M łod z ie  
ży D em okra tyczne j depeszę z 
po zdrow ien iam i od m ilionów  cze­
chosłowackich chłopców i dziew  
cząt. Depesza podkreśla , że rmo 
dzież  czechosłow acka całkow .cie  
po p iera  w ys iłk i ŚFMO, z m ie rz a ­
jące do zespolenia m łodzieży ca­
łego św iata  w walce o pokój ł 
szczęśliw ą przyszłość.

NRD

B E R LIN . M łodzież NRD obcho­
d ziła  Św iatow y Dzień M łodzieży  
pod hasłem  z jednoczen ia  Nie 
m ieć, w a lk i p rzeciw ko  planom  
u zb ro je n ia  odwetowców bońskich, 
p rzec iw ko  separatystycznym  u- 
k ładom  londyńskim  i p a rysk im , 
pod hasłem  bezpieczeństw a zb io ­
row ego w Europie.
SP O TK A N IE  W  LU B L IN IE

Harcerze dla uczczenia II Zjazdu ZMP

Harcerze ze 
ZM P szereg

mm
szkoły w ie jsk ie j w  Konopnicy (w o j 

zobowiązań. M iędzy in nym i postanow ili uporządkować
rinow sk i.

Na zd jęciu : harcerze rea lizu ją  podjęte zobowiązanie.

m
lubelskie) podję li dla uczczenia I I  Z jazdu  

rzkclny ogródek m iczu -

Foto- T y m iń s k i (C A F)

ganach władzy ludowej, żeby służyli tymi, którzy ich obdarzyli zaufaniem, gs?

(K or. w ł.). 10 bm . z o kazji 9 rocz­
n icy  pow stania ŚFM D w w ielu  
m iastach Polski odbyty s i,  spot- 
kan ia  m łodzieży  z p rzedstaw ic ie ­
lam i studentów  za gran icznych , u- 
czących się w  naszych uczelniach. 
Spotkan ia  te m ia ły  bardzo  s er­
deczny p rzeb ieg .

M łodzież Lublina gościła u sie­
bie przedstaw ic ie li m łodzieży  
ch iń sk ie j — studentk i z W arsza ­
w y Ei-Tsl I Cień Ja-dzian oraz  
dwóch K oreańczyków , uczących  
się w  Lubelskim  Technikum  E- 
le k try c zn y m .

Po k ró tk im  p rzem ów ien iu  stu­
dencki ch ińskie) C l.n  Ja-dzlen, 
chłopcy I dziew częta  *  lubelskich  
zak ład ó w  p ra cy , uczelni I szkół 
w rę c zy li m iłym  gościom w ią za n ­
k i k w ia tó w , upom inki w  postaci 
a lbu m ó w  pam iątkow ych Itp . (Fł.A.)

M!
Nie tylko o jednym spotkaniu

jak najlepiej naszym interesom, bio­
rąc sobie za wzór i przykład do na­
śladowania tych, którzy życ;e oddali 
w bezlitosnej walce z wrogami ludu. 
Żeby od komunistów uczyli się, że ich 
siła polega na codziennej, bezpośred­
niej więzi z ludem, który powierzy] 
im władzę.

Klasy, które wyzyskiwały, rządzi­
ły przez tysiąclecia. Świetnie wydo­
skonaliły swój aparat władzy i jego 
metody. (Większość młodych, których 
wybieramy dzisiaj na radnych nie po­
znała owej „doskonałości“ na własnej 
skórze. I to jest ich szczęście). A 
przecież mimo tych wiekowych tra­
dycji rządów wyzyskiwaczy, rządzimy 
przez te dziesięć lat władzy ludowej 
w naszym kraju lepiej i mądrzej niż 
wszystkie burżuazyjne rządy razem 
wzięte, z ich parlamentami i sejmi­
kami przy starostwach — zborami 
sklepikarzy i rzeźników, dla których 
jeszcze jeden sklepik zakładano, by 
mieli gdzie rządzić.

Dla nich sklepik, dla obszarników 
folwark. Folwark i dla kapitalistów.

illll

że służą ich sprawie każdym dniem 
swojej pracy, każdym słowem, które 
przełożone na język wielkich, odświęt­
nych niejako sformułowań, znaczy — 
w tobie człowieku jest siia, w twoich 
rękach własne twoje szczęście, więc 
twórz je, nie żaiuj wysiiku i serca 
nie żałuj.

W tym właśnie rzecz — nie żałuj 
wysiłku i serca nie żałuj. Oddasz 
swój głos na listę Frontu Narodo­
wego, ale na tym nie może się skoń­
czyć. Radny i cala rada nie może 
spełnić swoich zadań bez poparcia — 

dodajmy — czynnego, codziennego po­
parcia wy bortów. Poparcia, którym 
jest współdziałanie z radą. Ta prawda 
powinna dotrzeć do każdego wybor­
cy, oddającego swój głos na listę 
kandydatów i na program wyborczy 
Frontu Narodowego.

My, młodzi wyborcy i radni mu­
simy robić wszystko, by dotarła, by 
ludzie ujrzeli w niej źródło siły na­
szej władzy ludowej, by jeszcze le­
piej niż dotąd umacniali ją i darzyli 
zaufaniem, tak jak darzą nim siebie 
samych i sobie najbliższych.1

JOZEF LENART

I i ililmill

Krajowy Zjazd 
Korespondentów

Gromady-Rolnika Polskiego
W  dntach 9 I 10 bm. obra­

dował w  sali Domu Słowa 
Polskiego w  W arszawie K ra ­
jo w y  Zjazd Korespondentów 
„G rom ady —  R o ln ika Polskie­
go“ .

W ożyw ionej dyskusji kore­
spondenci szczególnie w ie le u- 
wagi pośw ięcili om ówieniu 
przebiegu kam panii wyborczej 
do rad narodowych na terenie 
swych wsi, wskazując, iż kam ­
pania ta pom imo w ie lu  niedo­
ciągnięć w  pracy terenowego 
aktywni przyczyniła się do c- 
grorrinego ’Uaktywnienia życia 
politycznego wsi i skupiła set­
ki tysięcy m ało i średnioro l­
nych c h łip ó w  wokół kom ite­
tów Frontu Narodowego.

Rogatą i obszerną dyskusję 
podsumował członek B iu ra Po­
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady M in is tró w  Józef Cyran­
kiewicz.

Rolnicy Lubelszczyzny 
dostarcz li już 

ponad 90 proc buraków
Plantatorzy Lubelszczyzny 

dostarczyli już 91 proc. plano­
wanej ilości tegorocznych zbio­
rów buraków cukrowych, a w 
rejonach cukrowni: Rejowiec, 
Strzyżów, Klemensów, W oiu- 
czyn — 95 proc. buraków.

Tegoroczne plony buraków 
cukrowych na Lubelszczyźnie 
są przeciętnie wyższe o 10— 15 
q z ha niż w  roku ub.

ŁODZIE2 nie stoi na 
uboczu kampanii wy­
borczej. — Taki był 

ogólny sens wielu wypowie­
dzi korespondentów i czytel­
ników „S itandaru Młodych“ , 
na zorganizowanym przez 
redakcję przed kilku dniami 
spotkaniu.

Przez długie godziny ciąg­
nęła się dyskusja, a może ra- 
czej, —_ wymiana doświad­
czeń, którą warto przenieść na 
lamy gazety, bo mówiono o 
tym, co nas wszystkich żywo 
obchodzi.

-Ar
/~ \T O  np. w gromadzie Ja-
Vj'niszewek młodzież urzą­

dza wieczorki dyskusyjne, na 
których omawia zagadnienia 
związane z wyborami. W 
Rudnie powstała brygada agi­
tacyjna. Wyjeżdża ona do 
sąsiednich gromad z wystę­
pami artystycznymi, z poga­
dankami na temat znaczenia 
wyborów. Zeternpowcy dobrze 
pracują w Kalinie Wielkiej 
— objaśniają mieszkań - 
ców wsi jak glosować, przy­
pominają, że w lokalach 
wyborczych czekają na spraw­
dzenie listy wyborców. W 
Warszewicach pojawiły się 
gazetki ścienne — można się 
z nich dowiedzieć o kandyda­
tach na radnych, poznać ich 
życie, działalność. Pięknie u- 
dekorowali lokal wyborczy 
rudniańscy zeternpowcy, mło­
dzież z Ropaszyc, harcerze 
z Bródna.

•ic
A JEDNAK—jak stwierdził 

r x ~w swym wystąpieniu na 
spotkaniu tow. Hajek: „n ie  
wszędzie panu je tak ie  ożyw ie­
nie. W kopa ln i „L u d w ik "  — 
pracę przedwyborczą można 
porów nać do naszego jasnego  
p iw a : na górze m usuje duża 
piana, a na dole... gazu brak". 
„Ludw ik“ dał Komitetom 
Frontu Narodowego 120 agi­
tatorów, a tymczasem, w sa­
mej kopalni nie prowadzi się 
w ogóle agitacji przedwybor­
czej. Górnicy za mato wiedzą 
o wyborach. Nie popularyzuje 
się tu również kandydatów do 
rad. Nie robi tego Zarząd Za-

Ich dziesięciolecie -  w masce i bez maski
11 listopada 1928 roku minęło 10 lat od dnia powstania bur- 

żuazyjnego państwa polskiego. Z tej okazji wydana została 
w 1929 r. „wiekopomna", pięknie oprawna księga pamiątkowa, 
ze złoconym tytułem: „Dziesięciolecie Polski Odrodzonej". 
Otwórzmy karty tej księgi...

\X 7 IE L K A  czerwona księga, ponad
* '  tysiąc stron druku olbrzymiego 

formatu, tysiące ilustracji i artyku­
łów. Tytu ł: „Dziesięciolecie Polski 
Odrodzonej". Rok wydania: 1929. 
Wydawca: koncern prasowy „ Ilu ­
strowanego K uriera Codziennego“, 
tzw. „Ikaca".

Główny redaktor tego olśniewa­
jącego wydawnictwa —  naczelny 
redaktor „ IK A C A “, „Światowida“, 
„Asa“, „W róbli na dachu", poseł na 
Sejm przez wszystkie kadencje, fa­
szysta 1 członek papieskiej akademii 
— M arian Dąbrowski.

Na w ie lk i tom spryciarze i  k ra ­
kowskiego koncernu ogłosili sub­
skrypcję. W  państwowych urzędach 
podsuwano deklaracje subskryp - 
cyjne urzędnikom. Kupno tej w ie l­
kiej księgi było „dobrze widziane“ 
w  wysokich sferach sanacyjnej Pol­
ski, zapewniało o „państwowotwór- 
czym“ nastawieniu danego osobni­
ka.

Księga „Odrodzenia Polski“ była 
zarazem reklamą takich np. Zakła­
dów Chemicznych „N itra t“, w yra­
biających trotyl i innych.

Księga miała w  myśl zamierzeń 
autorów dawać przekrój życia spo­
łecznego 1 gospodarczego Polski.

Każdy artykuł tego „epokowego" 
dzieła tchnął o m ilę fałszem. Każdy 
nawet najmniej wyrobiony czytel­
nik uśmiechnąłby się, pomyślawszy 
nad niektórymi „przemilczeniami“ 
autorów.

W  artykułach historycznych dy­
skretni autorowie przemilczeli rolę 
W ielkiej Rewolucji Październikowej 
w  odzyskaniu niepodległości Polski, 
długo i szeroko natomiast napisano 
o historycznej roli Legionów 1 „Ko­
mendanta“ Piłsudskiego. Uwzględ­
niono wszystkie zmiany gabinetów, 
podano fotografie wszystkich m ini­
strów (zmieniali się oni dość czę­
sto...) nie podając oczywiście. Ile 
każdy ■ nich dopomógł w  postępu­

jącej nędzy kra ju  1 wyzysku mas
pracujących. W  wytwornej księdze 
nie było miejsca na wspominki o 
aferze żyrardowskiej, o kombina­
cjach z łódzką elektrownią, o koko­
sowym interesie na rozlatujących 
się w  powietrzu samolotach w oj­
skowego lotnictwa, o wyjątkowo  
drańskiej pożyczce, Jakiej udzielił 
Polsce sam „duce“ —  Benito Mus- 
solinl. Związane z tymi historiami 
były nazwiska sportretowanych w  
księdze osobistości —  premierów, 
ministrów, działaczy politycznych.

Cudowna była ta Polska na kar­
tach albumowego wydawnictwa pa­
na M ariana Dąbrowskiego.

Traktory orały pola wiejskie, w  
Łodzi zakładano kanalizację, w  K a­
towicach dzieci bawiły się wesoło 
w ogródkach Jordanowskich. Prze­
bogatym archiwum fotografii dys­
ponował „ IK A C " . Nabyte przez la t 
10 doświadczenie dziennikarskie sa­
nacyjnych pismaków kazało im re­
dukować podpisy pod zdjęcia do 
minimum. Miano nadzieję widać, 
że może nie wszyscy wiedzą, że 
traktory w Polsce są rzadkością 
niesłychaną, własnością bogatych 
obszarników. W  Łodzi, w  okresie 
istnienia kapitalistycznej Polski 
skanalizowano zaledwie k ilka  ulic. 
Wstęp zaś do ogródka jordanow­
skiego w  tamtych czasach koszto­
wał jednorazowo 23 gr lub 3 zł. mie­
sięcznie dla jednego dziecka, tak 
więc luksusowy ogródek pokazany 
na zdjęciu nie mógł być miejscem 
zabaw dzieci katowickich górników.

Z kart albumowego wydawnictwa 
uśmiechają się złośliwie twarze za­
granicznych „doradców finanso­
wych“ Polski: S ir H ilton Young, 
Charles S. Dewey, Edwin W alter 
Kemmerer. Pomyślne były łowy, 
dżentelmeni? „Doradziliście" odda­
nie skarbów naszej ziem! w  ręce 
obcego kapitału; za przywiezione 
grosze pożyczek 1 darów wywieźliś­

cie m iliony z ło tych w yciśn ię te  z 
k rw i 1 potu polskiego robotn ika . W 
dziele ograbien ia narodu polskiego 
dzielnie^ sekundow ali w am  rodz im i 
kap ita liśc i — panow ie W ierzbiccy, 
Bataglie - Drzewieccy, R adz iw iłło ­
w ie  1 inn i.

Burżuazyjny ekonomista prof. A. 
Krzyżanowski tak tłumaczył głodo­
we płace i bezrobocie na łamach te­
go epokowego dzieła:

„ S l tn y  p rz y ro s t lu d n o ś c i c h w ilo w o  
d z ia ła  z n lż k o w o  n a  w ysoko ść  p ła c , bo 
Jest ró w n o z n a c z n y  z w ie lk ą  podażą 
rą k  ro b o c z y c h , a za razem  p o w o d u je  
z w y ż k ę  p ro c e n tu , p o n ie w a ż  w y w o łu je  
p o p y t za k a p ita łe m ’* (s tr . 8*4).

Czy pan w ie rz y ł w  to panie p ro ­
fesorze, że ty lk o  chw ilow o płace by ­
ły  niskie? Czy nie w id z ia ł pan d łu ­
gich ko le jek  przed b iu ra m i pośred­
n ic tw a  pracy, ko le jek  bezrobotnych?

N ie  w  jub ileuszow e j księdze bę­
dziem y szukać p ra w d y  o ich dzie­
sięcioleciu. „ Ic h "  —  kap ita lis tów  i 
obszarników, zagranicznych „d o ­
radców " i uzbro jone j p o lic ji. P ra w ­
dy o tam tych  la tach nie przekaże 
nam redak to r M arian  D ąbrow ski — 
faszysta, członek papieskiego ko le­
gium . P raw dy  o tam tych czasach 
należało szukać w  barakach bezro­
botnych na Annopolu, pod mostem, 
gdzie syp ia li bezdomni, w  ruderach 
łódzkich B a łu t, na hałdach Zagłę­
bia. w  głodujących wsiach.

W  roku  1928 na teren ie Polski 
przeprowadzono 776 s tra jkó w , b ra ­
ło  w  n ich  udzia ł 354.000 s tra jk u ją ­
cych.

Przeprowadzono ankie tę w  szko­
łach łódzkich . Okazało się, że bez 
śniadania przychodzi do szkoły sta­
le  25 proc. uczniów, 8 proc. dzieci 
w  ogóle n ie  jada obiadów, bez ko ­
la c ji k ładzie  się spać o głodzie 18 
proc. uczniów.

A  na wsi?

..N a  w ła sn  i oczy w id z ia łe m . Jak d z ie ­
dz iczka  p rz y je c h a ła  na k o n iu  do m łó c ­
k i  zboża i  b ila  ro b o tn ik ó w  po tw a rz y  
— p is a ł n ao czn y  św ia d e k . — W id z ia ­
łe m , Jak ch ło p u  m ig n ą ł z ło w ro g i b ły s k  
w  oczach I zgasi, g dyż  sroga rze czy ­
w is tość  w o ła ła  do ro z u m u : gdzież p ó j­
dziesz? G dzie  ro b o tę  dostan iesz? C zym  
w y ż y w is z  żonę i  dz iec i?  I  te n  s i ln y  
ch ło p , od k tó re g o  u d e rze n ia  p ięśc i m o ­
g ła  p ękn ą ć  szczęka, o p u ś r lt  p o k o rn ie

o czy  1 cze ka ł... aż p a n i d z ie d z iczka  o- 
c h ło n le  z g n ie w u '* .

Jerzy M icha łow sk i w  swej książ­
ce: „W ieś nie  ma p racy“  p isał o 
rzeszowskiej w si:

„C u k ie r  na  w s i n ie  is tn ie je . W ię k ­
szość d z ie c i n ie  w id z ia ła  go n a w e t n i ­
g d y , ch yba  w  fo rm ie  c u k ie rk ó w  na 
o dp u s ta ch . S ó l u ż y w a  się obecn ie  sza­
rą , n ie ra z  n a w e t cze rw o n ą , b yd lę cą , 
n a  w iosnę  w  o k re s ie  p rz e d n ó w k a  w o ­
bec b ra k u  g o tó w k i n a w e t na te  n a j­
gorsze g a tu n k i s to su je  się k i lk a k ro tn e  
g o to w a n ie  z ie m n ia k ó w  w  te j sam ej, 
raz  o so lo n e j w od z ie . Poza ty m  n ie k tó ­
rz y  c h ło p i w y g o to w u ją  b e c ik i  po ś le ­
dz iach  t ta k  o trz y m a n y  w y w a r  dod a ją  
„ d o  s m a ku “ .

T ak ie j p ra w d y  o życiu najszer­
szych mas nie  podawał redakto r 
„ Ik a c a “  sw o im  czyte ln ikom  w  ju ­
bileuszowej księdze.

K ap ita liśc i polscy piszący o wspa­
n ia łych  perspektyw ach rozw ojo­
w ych przem ysłu nie p isa li o tak ich  
„drobnostkach“ , że w  w y n ik u  kon­
ku re ncy jne j w a lk i dwóch koncer­
nów „R o bu ru “  i „S karbo fe rm u“  do­
prowadzono do tego, że 40.000 ton 
węgla sprzedano do Szwecji po 2 zł 
za tonę, podczas gdy 1 tona węgla 
kosztowała w  detalu około 60 zł.

Szeroki gest m ie li kap ita liśc i; za 
węgie l po rew e lacy jn ie  n isk ich  ce­
nach zap łac iły  gruźlicą górnicze 
dzieci.

Ech, redaktorze, redaktorze. P i­
sałeś o pojedynczych wypadkach 
zabójstw  i kradzieży, a pominąłeś 
tak ie  sensacje:

„ S k ra d z io n o  40.00® to n  w ę g la  b e z ro ­
b o tn y m , k o n a ją c y m  z z im na*4. 

„D o k o n a n o  p ow o lne g o  m o rd e rs tw a  
. na  tys ią cach  d z ie c i, w y rz u c a ją c  ic h  

o jc ó w  na b ru k * '.
„Z a m o rd o w a n o  d z ie s ią tk i p o ls k ic h  

lo tn ik ó w , każąc im  la ta ć  n a  b e z w a rto ­
śc io w y c h  m aszynach*'.

Stop. Zapom inam y, że pan M a­
ria n  D ąbrow sk i to także k a p ita li­
sta, akcjonariusz poważnego kon­
cernu prasowego... Z nowoczesnych 
maszyn Pałacu Prasy (tak zwano 
szumnie IK C ) schodziło dziennie ty ­
siące egzemplarzy pism, mających 
swą sensacją i  pornografią odwró­
cić uwagę ludzi od trudne j sytuacji 
gospodarczej.

Sytuacja ta niebawem  m ia ła się 
znacznie pogorszyć. Nadciągał kry­

zys. U rzędn icy państw ow i n ie  zdą­
ż y li jeszcze spłacić p iękne j czerw o- 
no-oprawrię j księgi a znaleźli się 
na b ruku , bez pracy. N ie  pomogło 
im  podpisanie subskrypc ji na „do­
brze notowane" dzieło.

Najszersze k ręg i zatoczyło bezro­
bocie wśród rob o tn ików  w ie lk iego 
przem ysłu: w  r. 1929 pracowało w  
przemyśle tym  862.000 robotn ików , w 
r. 1931 ju ż  ty lk o  535.000 robotników .

O te j gorzk ie j sanacyjnej rzeczy­
w istości n ie  mogła m ów ić praw dy 
jubileuszowa księga. Znacznie b liż ­
sze b y ły  słowa bezrobotnego ślusa­
rza z W arszawy:

„D o k ą d  nas p ro w a d z ic ie ?  G dzież k o ­
n ie c  te j  s tra szn e j w a lk i  o k a w a łe k  
Chleba? D a jc ie ż  nam  p ra c y  1 Chleba. 
D a jc ie ż  n am  p ra w o  do życ ia ... J u tro  
m oże b y ć  Już za późno  — ręce nasze 
pożą d a ją  p ra c y  — n ie  p rz y w y k łe  one 
p rz e b y w a ć  ty lk o  w  k iesze n iach  p a lta  
czy  m a ry n a rk i,  p rag n ą  p raco w a ć , tw o ­
rz y ć , b ud o w ać , a le  g d y  będzie  się to 
p rzec iągać w  ja k ą ś  n ieskończoność — 
będą u m ia ły  b u rz y ć “ . (P a m ię tn ik i bez­
ro b o tn y c h , s tr .  85).

W  owych la tach nędzy i głodu, 
faszyzmu i kryzysu —  do jrzew ała 
świadomość mas. O n ieugię te j w a l­
ce po lsk ich mas pod przew odnic­
twem  KPP nie piszą oczywiście we 
wspaniale opraw nym  tomie. A le  do­
wodem lęku klas posiadających była 
książka wydana na dziesięciolecie sa­
nacyjne j Polski, „naukowe dzieło“ 
pik. Roweckiego (późniejszego dowód­
cy A K ) „W a lk i uliczne“ , trak tu jące  
przy pomocy licznych mapek, I lu ­
s tra c ji 1 załączników o używ aniu 
w o jska w  tłu m ie n iu  rew o lu cy jn ych  
w a lk  p ro le ta ria tu .

O te j ro l i w o jska nie  napisał o- 
czyw łście p łk . Rowecki w  rozdzia­
le : „D z ie je  oręża polskiego“  w  w ie l­
k ie j a lbum owej księdze.

Ich  dziesięciolecie... G dy ogląda­
m y w ie lką , czerwoną księgę z po r­
tre tam i zdra jców  narodu, k a p ita li­
stycznych i  obszarniczych pasoży­
tów, odczuwam y obrzydzenie 1 
w strę t. Z am ykam y księgę z trza ­
skiem —  nie wrócą n igdy tam te złe 
la ta ! 10 la t  P o lsk i Ludow ej w y k o ­
pało przepaść nie do przebycia m ię­
dzy tam tym i, a now ym i la ty .

B. KRZTWOBŁOCKA

kładowy ZMP, choć 4 zetem- 
powców kandyduje stąd na 
radnych, a 2 na zastępców. 
Brak jest błyskawic, afiszy, 
gazetek, które zapoznawałyby 
bliżej zatogę tej wielkiej ko­
palni z jej kandydatami.

★
T O W . BANASZEK mówił
A o wysuwanych w powie­

cie pinczowskim postulatach 
pod adresem rad: bo przecież 
ważna jest i sprawa zorgani­
zowania życia kulturalno-oś­
wiatowego na wsi, i elektry­
fikacja wsi, i rozwijan'e 
szkolenia rolniczego. Na ze­
braniach przedwyborczych 
wiele padło takich cennych 
uwag. Wiele bolączek i trosk, 
zastarzałych pretensji i ża­
lów znajdowało swe ujście w 
dyskusjach. Wiele cennej in i­
cjatywy i gospodarskiej troski 
zawierały wypowiedzi.

Oto w Działoszycach—prze­
wodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej jest człowiek, który 
po objęciu swej funkcji — 
„ z ro b ił się tak i, że an i do 
niego przystąp ić. Zle w yw ią ­
zu je  się ze swoich obow iąz­
ków, a gospodarkę m iejską  
zan iedba ł zupełn ie", Nie 
chcą dziaioszyczanie takiego 
przewodniczącego. A pin- 
czowską młodzież oburza, że 
Rada Miejską nie interesowa­
ła się warunkami, w jakich 
żyją młodzi robotnicy z Ka­
mieniołomów w swym hotelu. 
Kierownikiem jego jest pijak 
i „nicpotem“ , nie może on 
wychowywać młodzieży, „B o  
w ogóle  —  w tak im  P ińczów - 
skiem  — przed w o jną było  15 
szkół, teraz m am y ich 77, 
analfabetyzm  zosta ł z likw id o ­
wany, pow sta ły  nowe zakłady  
przem ysłow e  — g ips ia rn ie , 
cegie lnie, kam ien io łom y, ale 
mato, za m ało zwraca się 
uw a g i na wychowanie m ło­
dzieży  —  na to, czy um ie  
ona żyć, czy nie... 1 to trzeba 
zm ienić, rada narodowa po­
w inna nam pomóc".

★
TA/’ SZKOLE wieczorowej 

dla pracujących w groma 
dzic Rudno, pow. tczewskiego, 
po wystąpieniu nauczycielki 
na temat rad prawdziwie lu­
dowych, bo z ludu się wywo­
dzących zgłosiło się do ŻA1P 
7 dezorganizowanych.

Kol. Jasińska, nauczycielka 
z tej szkoły twierdzi, że 
u nich wszystkie kola w gro­
madzie wzrosły w kampanii 
przedwyborczej o 7 do 19 
członków. I tam, gdzie koto 
dobrze pracuje, to i kandyda­
tury młodych do rad chętnie 
starsi popierają. Mają do nich 
zaufanie — i nic dziwnego.

A ł O W i Ł  np. tow. Kaźmier-
^ '*czak, że w Ligocie, pow. 

ostrzeszowskiego kolo ZMP 
wysunęło do rady powiatowej 
najlepszego zetempowca, kol. 
Słupianka. Wystąpił przeciw 
niemu jeden z mieszkańców 
gromady i mówi — Stupianek 
jest za miody, 20 lat ma do­
piero, niedoświadczony, u oj­
ca jeszcze pracuje. Jak on 
nasze sprawy będzie załat­
wiał? I podsuną! kandydatu­
rę Banasiaka — sługusa ku­
łackiego. Nie zgodzili się na 
to obecni na zebraniu miesz­
kańcy gromady Znali Słu­
pianka, wiedzieli, że dobrym 
jest zetempowcem, że zawsze 
pójdzie na najtrudniejszy od­
cinek roboty. Odpad! Bana- 
siak. Ludzie zrozumieli, że 
kułak czy jego sługus sko­
rzysta z każdej sposobności, 
aby swego kumotra do rady 
wsadzić, będzie mącić i szko­
dzić, aby swoją mieć ko ­
rzyść — oczywiście kosztem 
gromady.

-Jk
M  OCNO bije tętno naszego 

życia, trwa ostra walka 
o świadomość ludzką, o więk­
szy dostatek, walka przeciw 
wrogim, szkodliwym machi­
nacjom wymierzonym w pro­
stego Człowieka, Wiele aktyw­
ności przejawia młodzież w 
tej walce, wiele jest nowej 
inicjatywy, pomysłów, form 
pracy, doświadczeń. Warto je 
oddać na własność ogólną, 
aby pomóc tym, którzy nie 
wiedzą jak właściwie prowa­
dzić robotę.

Kampanię wyborczą chce­
my przeprowadzić tak, aby 
wysunąć do rządzenia krajem 
tysiące rzeczywiście najlep­
szych przedstawicieli ludu 
pracującego. Chcemy \y mi­
lionowych rzeszach wyborców 
pogłębić poczucie odpowie­
dzialności za sprawy swojego 
terenu, poczucie, że od nich 
samych — od ich pracy, in i­
cjatywy, pomocy, walki za­
leży dobra działalność rad.
A jak można tak wielką, po­
ważną kampanię polityczną 
przeprowadzić bez żywego 
reagowania na popełniane w 
niej błędy?

I takich oczekujemy od 
Was listów, towarzysze ko­
respondenci. Listów tętnią­
cych życiem. Tematy ich pod­
powiada każdy dzień Waszej 
pracy, podpowiedzieli je u- 
czestnicy naszego ostatniego 
spotkania.

R. .!.

N o u ję  k s i ą ż k i
O znaczeniu Wielkiej 

Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej

B ib lio te c z k a  zagadn ień  m a rlcs lz - 
m u - le n ln lz m u . E. B u rd ż a lo w . — 
Na czym  po lega  znaczen ie  w ie lk ie j  
P a ź d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja ­
l is ty c z n e j.  S tr . 64 — cena — 0,60.

B ro s z u ra  o dp o w ia d a  na  p y ta n ie  
— co to  Jest re w o lu c ja  1 w y ja ś n ia  
znaczen ie  re w o lu c j i  s o c ja lis ty c z ­
n e j.

Z k o le i a u to r  w y ja ś n ia  — d la ­
czego re w o lu c ja  s o c ja lis ty c z n a  po 
raz p ie rw s z y  z w y c ię ż y ła  w  R o s ji 
1 o m a w ia  k o rz y ś c i, ja k ie  W ie lk i  
P a ź d z ie rn ik o w a  R e w o lu c ja  S o c ja ­
lis ty c z n a  p rz y n io s ła  m asom  p ra ­
c u ją c y m  R o s ji. Z a ko ń czen ie  b ro ­
s z u ry  pośw ięcone  Jest zagadn ie ­
n io m  w p ły w u . Ja k ie  W ie lk a  Paź­
d z ie rn ik o w a  R e w o lu c ja  S o c ja li­
s tyczn a  w y w a r ła  na  ro z w ó j m ię ­
d zyn a ro d o w e g o  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go 1 re w o lu c y jn e g o .

W  kraju 600 milionów
M a riU s  M a gn le n  — W  k r a ju  «00 

m ilio n ó w . K s ią żka  1 W iedza  1954 
S tr . 364. Cena — 8,00.

F ra n c u s k i d z ie n n ik a rz  M a rtu s  
M a g n ie n  b y ł p ie rw s z y m  d z ie n n i­
k a rze m  zagran icznym ,, k tó r y  z w ie . 
d z lł C h in y , tu z  po z w y c ię s tw ie  re ­
w o lu c ji .  W  c iągu  la ta  1950 ro k u  

s p ę d z ił ta m  c z te ry  m ies iące  w  
czasie k tó ry c h  p rz e m ie rz y ł te n  o- 
g ro m n y  k r a j  z p ó łn o c y  n *  p o łu d ­
nie.

W  ks iążce  p rz e k a z u je  nam  s w o je  
spostrzeżen ia  — spostrzeżen ia  o b ­
s e rw a to ra  w n ik liw e g o , su m ie n n e ­
go 1 darzącego szczerą s y m p a tią  
n a ró d  c h iń s k i.

H U M O R
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„S łom o“
przewodniczącego

oa (l!u*SiigO CT.mU Ob.
S ta n is ła w  Lom bow tcz , p ra  
c o w n lk  PG R  C e ty li. Z e ­
spól B a rn ó w , m im o  w ie ­
lo k ro tn y c h  zape w n ie ń  i  
o b ie tn ic  p rzew odn iczące ­
go Z e sp o ło w e j R ady 
Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych  
n ie  o trz y m u je  p rzyzn a n e j 
m »  zapom ogi n a le żn e j z 
pow odu  u ro d z in  dz iecka.

Rys. Z . N ow a k

—  Ja wam  ju ż  w kw ie t­
niu obiecywałem tę zapo- 
mogę.

—  Teraz też wam. obie­
cuję i nadal będę obiecy­
wał. Ja raz danego słowa 
nie cofam!...

Nowy oddział kopalni 
„Kościuszko-Nowa”

W uruchom ionej w  r. ub. w  
k rakow sk im  zagłębiu węglo­
w ym  kopaln i „Kościuszko-No­
w a“  przekazany został w  tych 
dniach załodze do eksploatacji 
nowy oddział produkcyjny.

Nowy fro n t robót wydobyw ­
czych został dobrze przygotowa­
ny. Wszystkie roboty transporto­
we są zmechanizowane. Na 
chodnikach zainstalowano *yg- 
nalizację świetlną.

Już za k ilk a  dn i w  kopalni 
„Kościuszko-Nowa" mają ruszyć 
urządzenia podsadzkowe, które 
obsługiwać będą wszystkie w y ­
robiska węglowe.

1.008 ochotników 
zaciągu pionierskiego 
w woj. krakowskim

Około 700 pionierów z miast 
i  wsi w o j. krakowskiego w y je ­
chało już do pracy nad zagospo­
darowaniem odłogów: jednocze­
śnie od o fia rne j młodzieży wo­
jewództwa napływ ają do zacią­
gu pionierskiego dalsze zgłoszę - 
nia, których liczba zbliż.a się 
już  do 1.090.

Obecnie przygotowuje się do 
w yjazdu szósta z ko le i grupa 
pion ierów , k tóra w  najbliższych 
dniach opuści woj. krakowskie, 
udając się do PGR-ów w o je ­
wództw  zachodnich.

tPnedifwłwa f l t y b u m M

S p r a w y  d e l ik a tn e
czy tak  należało je omawiać?

— Nieraz na pewno słyszałeś 
opin ię różnych mędrców, te  dz i­
siejsi ludzie nie um ieją po ludz­
ku kochać... To brednie. Um ie­
m y kochać. T y lko  nie um ieram y 
z m iłości. Nasza m iłość jest 
zdolna poruszać góry. Przez nią 
stajemy się s iln ie js i, czystsi...

Słowa te powiedział inżyn ier 
Beridze w  powieści „Daleko od 
M oskw y“ . Zaw iera ją  one głębo­
ką prawdę.

Czy zawsze jednak w łaściw ie 
rozum iem y tę prawdę?

Przebywam obecnie na Cen­
tra lnym  K urs ie  dla Organizato­
rów  ZM P w Ostródzie. W toku 
wspólnej pracy zaw ieram y ko­
leżeńskie i przyjacie lskie sto­
sunki.. X ja k  to bywa — ko ja­
rzą się pary.

Na naszym kurs ie  b y l m. in. 
kol. W itek L. M ądry, oczytany, 
często zabierający glos w dy­
skusjach, ak tyw ny zeiempowiec. 
Była również kol. M aryla  M. — 
dziewczyna m iia  i wesota. M ię­
dzy n im i nawiązała się przyjaźń. 
No cóż, zdawać by się mogło, że 
to nawet dość szczęśliwy zbieg 
okoliczności. W itek bowiem 
mógłby pomóc M a ry li w  zrozu­
m ieniu w ie lu  spraw, o których 
tak pięknie po tra fi! mówić.

Nasza organizacja, wnikająca 
w ca łokszta łt życia słuchaczy 
na kursie, na jednym  ze swych 
zebrań om awiaia m. in. sprawę 
właściwego zrozumienia przy­
jaźn i i m iłości — spraw prze­
cież wszystkim  nam bliskich. 
Na zebraniu tym  w  odpowiedzi 
na czyjeś pytanie W itek zabrał 
glos i przedstaw ił sprawę swo­
jego stosunku do M a ry li, jako 
wypływającego z na jlep ie j po­
ję te j przy jaźn i — l i  ty lk o  przy­
jaźni.

Przepraszamy, że przery­
wam y tok wypow iedzi, ale 
chcieliśm y zadać naszym 
czyte ln ikom  pytanie: Czy 
naprawdę na zebraniach 
mam y się „spowiadać" do 
kogo czujemy gorętsze u - 
czucie, a z k im  się ty lk o  
przy jaźn im y? Czy o to cho­
dzi naszej organizacji? A le  
oddajm y znów głos naszej 
czytelniczce.

Później zdarzył się na naszym 
kursie  n ieprzyjem ny wypadek. 
Otóż. grupa kolegów, narusza­
jąc regulam in szkolny, zorgani-

W nasze) „P rzedzjazdow ęj T rybun ie  M łodzieży" rozpoczę­
liśm y niedawno dyskusję na tem at: Co robić, "by ciekawsze 
było życie w kole ZMP, by nasza organizacja mogła w  pe łn i
zaspokajać potrzeby i  zainteresowania młodzieży, by polep­
szyła się praca wychowawcza ZMP?

W naszej dyskusji szczególnie chodziłoby o to, by w pe łn i 
ukazać przyczyny naszych osiągnięć i  licznych jeszcze sła­
bości, by wysunąć w n ioski zmierzające do polepszenia pracy 
po lityczne j i  organizacyjne j ZMP.

Dotychczas zamieściliśmy dw ie wypow iedzi: tow. to to. Jó­
zefa M arta  z Józefowa k /B iłg o ra ja  oraz A nny  i  Jerzego M a­
jew skich z Warszawy, którzy podz ie lili się swoim i uwagam i 
na tem at treści i  fo rm  przeprowadzania zebrań zetempow- 
skich.

Dzis ia j zamieszczamy wypow iedź tow. A lic j i  Isk ie rko  
z Grodziska Mazowieckiego, k tóra wskazuje na potrzebę 
om awiania na zebraniach zetempowskich n iektórych spraw
dotyczących koleżeństwa, p rzy jaźn i i  m iłości m łodych ludzi. 
W ypowiedź ta budzi poważne w ątp liw ości. W związku z tym  
zadajemy pytanie : W ja k i sposób i jak ie  sprawy  dotyczące 
m iłości między dwojgiem  m łodych ludzi można i  należy oma­
w iać na zebraniach?

W ypow iedzi na tem at: co rob ić, by nasze życie w kole  
ZM P było ciekawsze, by praca ZM P odpowiadała naszym  
zainteresowaniom i  potrzebom — prosim y nadsyłać na adres: 
„Sztandar M łodych" Warszawa, ul. Wspólna 61 — „Przedzjaz- 
dowa T rybuna M łodzieży“ .

P a ł a c  K a z i m i e r z o w s k i

T tn l "gesink/ja. c ^  '

M agiczne kw a d ra ty
D o poszczegó lnych  k w a d ra tó w  

w p isa ć  po 4 w y ra z y  c z te ro li te row e  
o  pon iższych znaczen iach ta k  aby 
Je m ożna b y io  czy tać  je d n a ko w o  
poz io m o  1 p ionow o .

K w a d ra t g ó rn y : 1) S k rz y n ia , S) 
T k a n in a  p rzez :« czys ta . 3) Ssak d ra ­
p ie żn y . 4ł Je z io ro  na pog ran iczu  
K azachs tanu  i U zbe k is ta n u .

K w a d ra t le w y : !) Część na leżnoś­
ci. 2) Jeden z „T rz e c h  M uszkieU ; 
r ó w *  Dum asa, :t> S tró j sędz iow sk i. 
4) Z w ro t s ta ro p o lsk i.

K w a d ra t p r a w y :  n ' Rodzaj m ie jsc  
na w id o w n i te a tra ln e j. 2) Fusy 
u s to in y , 3) Plaż bezogonow y, 4) 
Im ię  m ęskie.

K w a d ra ! d o ln y : 1) P ole up ra w n e .
ła n , 21 M ity c z n y  lo tn ik ,  3) Ś rodek 
o p a tru n k o w y , 4) M ieszkan iec  A z ji 
p o łu d n io w o -z a c h o d n ie j.

( I) . F o ry s ia k  — W arszawa)
R ozw iązan ie  naieZy nadsy łać  w 

te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  pod adresem  re-

, d a k e ji z dop ls ik lem  na ko p e rc ie
„R o z ry w k i u m ys ło w e “ . W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeólą p ra w id ło ­
we ro zw ią zan ie , roz losow ane  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążkow e .

zowała p ija tykę. Postawa tych 
kolegów od początku k u r­
su budziła pewne zastrzeże­
nia. Wśród nich by ła  również. 
M aryla. W itek w te j „im prezie“  
nie bra ł udziału.

W  celu omówienia n iew łaści­
wej postawy na kursie  te j gru­
py kolegów, zwołano specjalne 
zebranie zetempowskie. Spośród 
tej grupy, naprawdę szczerze i 

.otwarcie przyznała się do po­
pełnionego błędu M ary la . Ze­
branie dość ostro oceniło w y ­
czyny kolegów. W innych — u- 
karano. M. in. M ary la  otrzym a­
ła naganę organizacyjną.

Na tle  te j sprawy rozpoczęto 
dyskusję na tem at charakteru 
przy jaźn i łączącej W itka  z M a­
rylą.

Stawiano W itkow i zarzuty, że 
nie jest szczery... W itek zaprze­
czał, M ary la  zrazu m ilczała, 
potem przyznała rację towarzy­
szom.

O m ałżeństw ie dotąd nie by­
ło między n im i mowy.

W celu omówienia jego spra­
w y zwołano specjalne zebranie, 
podczas którego W itek zaczął 
„k ręc ić “ , udawał śm ierte ln ie za­
kochanego, aż w końcu przy­

znał się do stawianych zarzu­
tów. Zebranie surowo ukarało 
W itka  i  M arylę.

T u  również pragniem y za­
dać pytanie : Czy w  ta k i 
sposób nasza organizacja  
powinna zajmować się spra­
w am i m iłości i  p rzy jaźn i 
m łodych ludzi? K iedy orga­
nizacja ma prawo  i pow inna  
zajmować się k o n flik ta m i o- 
sobistym i, czasem wręcz in ­
tym nym i sprawami m łodych  
ludzi?

M ie liśm y i  Inny przyk ład na. 
naszym kursie. Razem z nam i 
pracował m iody asystent kól.

Ryszard F., człow iek pełen en­
tuzjazm u 1 zapału do pracy, po­
siadający sporo osiągnięć w 
swojej działalności. Na kursie 
postanowi! ożenić się. Zam iar 
caikiem  rea lny i szlachetny...

Kol. Ryszard zaczął więc 
„działać“ . Naprzód upa trzy ł so­
bie kol. Hanią P. — dobrą 6k- 
tyw istkę, p o s i a d a j ą c ą  
j u t  n a r z e c z o n e g o ,  
którego z wzajemnością kocha­
ła. Podczas k ilk u  rozm ów chwa­
l i !  się przed nią swoim i zasłu­
gami z przeszłości. Jednocze­
śnie obaw iając się odmowy 
straszył kol. Hanię „konsekw en­
c jam i“  organizacyjnym i!!) Gdy 
Hania nie zgodziła się na zamąż- 
pójście, zaczynał znów „sm alić j 
cho lew ki“  do Basi P. Również 
1 Basię „te  m etody" zyskiwania 
sobie sym patii nie zachwyciły. 
W tedy Rysiek zaczął rozsiewać 
różne p lo tk i o c z e r n i a j ą -  
c e nasze dziewczęta. A  jedno­
cześnie tium aczył nam na semi­
nariach co to znaczy kochać lu ­
dzi i kochać się wzajemnie.

Postawę tego „działacza“  tak ­
że om aw ia liśm y na zebraniu.

A L IC JA  IS K IE R K O  
Grodzisk M azowiecki

D ale j kol. A lic ja  Isk ierko  
kom entuje opisane p rzyk ła . 
dy. N ie zamieszczamy ko­
mentarza, gd y t pragniem y  
pozostawić sprawę jako o- 
tw artą , sprawę do dysku­
sji.

Jeden z p iękn ie jszych  zaby tkó w  W arszaw y  — Pałac K azim ierzo w ski na teren ie  U n iw ersytetu  W ar-  
«raw skiego , k tó ry  po zn iszczeniach w ojennych został odbudow any. F o to : B a ra n o w s k i (C A F)

U mistrza Klawitera

N A W O Z Y  
S Z T U C Z N E  

D L A
R O L N I C T W A
W w o je w ó d z k ic h  p ro g ra ­

m ach w y b o rc z y c h  p od kre ś lon a  
zosta ła  zw ię ksza ją ca  się sta le  
pom oc d la  ro ln ic tw a  W yraża  
się ona m ięd zy  in n y m i w n a ­
g łe j ro zb u d o w ie  Ist n ie ja c y  <•&
oraz b u d o w ie  n o w ych  z a k ła ­
dów  p rzem ys łu  chem icznego , 
k tó re  p ro d u k u ją  naw ozy sztu* 
czne d la  w si.

W Z a k ła d a ch  N aw ozów  Fos­
fo ro w y c h  w  L u b o n iu  trw a ją  
obecn ie  in te n s y w n e  prace  p rzy  
b ud o w ie  nas tę pn e j suszarn i 
obrotow e.) do g ra n u lo w a n ia  
s u p e rfo s fa tu  p y łls te g o .

Na z d ję c iu : la k ie ro w a n ie  no- 
w o /b u d o w n n e j suszarn i o b ro ­
to w e j do g ra n u lo w a n ia .

F o to : B a ra n o w s k i (C A F)

O ni pójdą w  jego ślady
m-ryr EST wczesny ranek. J PS N iedzielny jesienny
j  g j ranek. Przez gęstą

|  KB mgłę petzną w  kie-
1 §1 runku  cecenowskie-
Y |Z  g0 PGR-u ciężaro­

we samochody. M gia doprowa­
dza do wściekłości szoferów, 
oblepia w ilgo tn ym i płachtam i 
szyby, wdziera się pod brezen­
towe budy i osiada na twarzach 
ludzi.

— Ale to św iat drogi do te­
go PGR-u — słychać ód czasu 
do czasu cie rpkie  uwagi.

Zza zasłony m gieł wygląda 
wschodzące, małe, czerwone 
słońce.

Z grzyta ją  hamulce. Przed 
cecenowskim paiacem sta ją  cię­
żarówki. To grupa ludzi z 
PGR-ów i spółdzielni w o j. gdań­
skiego, którzy przyjechali tu, by 
spotkać się z przodującym  b ry ­
gadzistą oborowym  PGR-u Ce- 
cenów — Franciszkiem  K la w i-  
terem.

Przyjecha li tu rów nież ludzie 
z woj. szczecińskiego i kosza­
lińskiego.

Spotkania z mistrzem
G w ar głosów cichnie ja k  od­

p ływ ająca fala. Jeszcze przez 
chw ilę  słychać szukanie przy­
suwanych krzesci. jeszcze k ilka  
osób odrywa się od czytania w i­
szących na ścianach gazetek, fo­
togra fii, wykresów. Ostatnie u- 
rywane s/epty...

Na podium staje niewysoki 
człowiek. Ma proste, szczere \ 
ohhc/e, pooraną zmarszczkami 
tw arz, niezdarne, trochę kan­
ciaste ruchy. Na klapie m ary- 
r.a ik i dwa ordery: Z lo ty  Krzyż 
Zasługi i Sztandar Pracy I I  k la ­
sy.

— To K la w ite r —  ptynie po 
sali szept.

A K la w ite r nad podziw gład­
ko i sprawnie zaczyna mówić. 
W ita zebranych m łodych ho­
dowców. oborowych i członków 
brygad hodowlanych z. PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych 
trzech województw . Szybko 
przechodzi do zasadniczej spra­
w y —do pracy w oborze. Za sto­
lom prezydialnym  w biatvch 
fartuchach, oderwani na chw ilę  
od swej pracy siedzą członko­
w ie b r y g a d y  oborowej: Merta. 
Gawer, Ernst, Drusch, Antom  
M alick i.

— „A  więc w roku 1945 
skom p'etowałem  w tulcts/.ym  
PGR-ze stado, które liczyło  40 
krów  i 10 ja łów ek — m ówi

| K la w ite r. W tym  roku osiągną- 
j łem przeciętną wydajność od 

krow y 5.450 ¡itró w  mieka...“ 
Padają cy fry  i przykłady. Ze­

brani słuchają uważnie. Tow. 
K la w ite r m ów i o czystości w 
oborze i szkoleniu brygady ho­
dow lanej, o racjonalnym  k a r ­
m ieniu bydła i z im nym  wycho­
w ie cieląt, o tzw. prem iowym  
systemie żywienia i spe­
c ja lne j porodówce, która 
zmniejsza do m in im um  śm ier­
telność wśród cieląt. M ów i o 
dyscyplin ie pracy i rozkładzie 
zajęć w oborze.

« * * t W  •
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Polską socjalistyczną buduje sią także w duszach młodzieży
Poniżej zamieszczamy fragm enty osta tn ie j części a rtyku łu  

„Przed I I  Zjazdem Z M P " z 10 n r-u  „N ow ych Dróg“ .

V7~ OŁO ZM P — to przecież 
•V organizacja wychowaw- 
' cza, to decydujące ogni- 
•o, gdzie m łody człow iek w y­
łowu.)© się na budowniczego 
łc ja lizm u, na obywatela so- 
iaiistycznego społeczeństwa, 
dzie najlepsi spośród m io - 
zieży dorastają do tego, aby 
tać się godnym i przyjęcia w 
teregi. m arksistow sko-len i- 
owskiej awangardy ludzi 
racy Polski — naszej pa rtii.

Aby: m łodzież w  pogadan­
kach i dyskusjach śmiało, o- 
tw arc ie  i szczerze wypow iada­
ła  swe poglądy, niezbędna jest 
w łaściwa, wychowawcza, ko­
leżeńska atmosfera na zebra­
niach. W toku dyskusji tu i 
ówdzie odezwać się mogą prze­
ży tk i starej, burżuazyjne j ide­
ologii, a niekiedy zdarzyć 
się mogą nawet w ypadki w y ­
stąpień świadomych wrogów 
Polski Ludowej. A le  nie ma 
n ic bardziej szkodliwego ja k  
mechaniczne przyczepianie e- 
ty k ie tk i „w roga“  każdemu 
młodemu człow iekow i wystę­
pującemu ze swoim i w ą tp li­
wościami przed organizacją. W 
ten sposób zapędza się ty lko  
chorobę w głąb, u trudn ia  się 
je j wyleczenie, [»zostaw ia się 
ogniska zapalne, w których 
może zagnieździć się praw dzi­
w y  wróg. Nie ma niczego bar­
dziej szkodliwego, ja k  lekko­
m yślne „dem askowanie“  chło­
paka czy dziewczyny, którzy 
w  dobrej w o li chcą sobie w y ­
jaśn ić gnębiące ich i trudne do 
zrozumienia sprawy. Odpycha 
ono tych m łodych ludzi, a nie 
zdobywa ich dla nas. pomaga 
w rogow i, a nie nam Trzeba 
c ie rp liw ie  tłumaczyć m łodzie­
ży nasze poglądy i nasze sta­
nowisko, po litykę  p a rtii i rzą­
du. uczyć ją zrozumienia rze­
czy wistości' po lskie j, w y j aśniać

trudności, ja k ie  napotykam y 
na naszej drodze i ja k ie  ta 
młodzież nieraz d o tk liw ie  od­
czuwa we w łasnym  życiu, 
wskazywać je j drogę przez­
wyciężenia tych trudności i 
je j zadania w ich przełam y­
waniu. Pokrzyk iw an ie  na m ło­
dzież, zastępowanie argumen­
tów etykie tą, używaną w cha­
rakterze obelżywego określe­
nia, jest najczęściej w yn ik iem  
słabego przygotowania po li­
tycznego n iektórych działaczy 
ŻM P -ow skich, ich niskiego po­
ziomu ideowego, jest dowo­
dem, że nie dorośli oni do peł­
n ien ia powierzonej im  donio­
słej fu n k c ji wychowawców 
swych kolegów i towarzyszy.

Niedostatecznie przemyślane 
jest zagadnienie rozwoju fron ­
tów  w a lk i klasowej u m łodzie­
ży. N iekiedy upraszcza się to 
zagadnienie, przenosząc w 
sposób mechaniczny pewne po­
jęcia, słuszne w  stosunku do 
dorosłych, na młodzież. W ia­
domo np., że ku łak  — to wróg 
klasowy; nie liczym y na to, że 
wychowam y Kulaka, k tó ry  
wyrósł w przekonaniu, że ma 
święte prawo do w yzysk iw a­
nia ludzi pracy, że św iat po­
w in ien się dzielić na biednych 
i bogatych; chcemy go odizo­
lować od reszty wsi, spara li­
żować jego in try g i 1 zmusić 
go do przestrzegania ludowej 
praworządności, gdy bruździ i 
przeszkadza. A le  jego syn i 
córka? Czy i oni nigdy nie mo­
gą stać się uczciwym i, p rzy­
zw o itym i obywatelam i socja­
listycznego społeczeństwa? Ta­
k ie  stanowisko byłoby zasad­
niczo niesłuszne. W umysłach 
te j młodzieży walczą ze sobą, 
ścierają się dwa n u rty : sposób 
m yślenia wyzyskiwacza, ■ za­
szczepiany je j od dziecka przez 
rodziców i  te uczuci,!, m yśli, 
dążenia, jakie rodzi w  n ie j na­
sza rzeczywistość, jak ie  rodzi

w  n ie j burza socjalistycznej 
przebudowy’, obejm ującej z 
coraz szerszym rozmachem na­
szą wieś. W ilczemu ins tynk to ­
w i wyzyskiwacza przeciwsta­
w ia ją  się w duszy tej m łodzie­
ży osiągnięcia władzy ludowej 
i pa trio tyzm  Polaka. O czyw i­
ste fak ty  w ie lk ich  przemian 
rodzą w n ie j chęć znalezienia 
inne j przyszłości, bardziej 
ludzk ie j, zgodnej z dążeniami 
całego narodu. Czy nie jest 
zadaniem ZMP, nie rezygnu­
jąc ani na chw ilę  z klasowej 
czujności, żądając potw ierdze­
nia dek la rac ji czynami, p rak­
tyką życiową — pomóc i tej 
m łodzieży, pomóc je j zerwać 
ze swą klasą, wejść na drogę 
człowieka pracy, na drogę so­
cjalistycznego budownictwa. 
Takie [»staw ien ie  sprawy nie 
ty lk o  będzie pożyteczne, może 
nie ty lk o  w yrw ać spod w p ły ­
wów wrogów Polski, zwrócić 
ludow ej O jczyźnie w iele ty ­
sięcy m łodych iudz i; umocni 
ono zarazem wśród młodzieży 
przekonanie o wyższości so­
cja lizm u, o szlachetności na­
szej idei, k tó ra  lam ie bez­
względnie opór obrońców u- 
s tro ju  wyzysku, knowania w ro 
gów ludu, ale zarazem poda­
je pomocną dłoń każdemu 
człow iekow i dobre j wo li.

O lbrzym ie jest znaczenie 
spraw wychowania moralnego 
w życiu organizacji Z M P -ow - 
skie j. Przeżywamy przecież 
okres, kiedy w umysłach se­
tek tysięcy, m ilionów  m łodych 
ludzi bankru tu je  iub  już zban­
kru tow ała  stara moralność, 
moralność fideistyczna, mo­
ralność burżuazyjno obszarai- 
cza.

Znaczenie tego problemu 
w ystępuje szczególnie dobitn ie 
przy sprawie, z k tó rą  uporać 
się musi każdy m iody człowiek 
— przy spraw ie stosunków 
między chłopcem, a dziew­
czyną. M iiość między męż­
czyzną a kobietą — to jedno

z na jp iękn ie jszych uczuć ludz­
k ich , na tura lne powołanie 
człowieka. U stró j wyzysku i 
ucisku człowieka, kalający 
wszystko czego dotyka, po tra­
f i ł  zbrudzić i tę dziedzinę ludz­
kiego życia. M ałżeństwu mię­
dzy posiadaczką posagu a dzie­
dzicem kam ienicy, małżeństwu 
kojarzonem u nie przez serca 
m łodych ludzi, a przez chłod­
ną ka lku lac ję  rodziców towa­
rzyszy w  kap ita lizm ie  legali­
zowana i traktow ana jako zja­
w isko norm alne prostytucja, 
zdegradowanie m iłości do bru­
talnego aktu kupna — sprze­
daży; trudne w a ru n k i życia 
rzucają cień na rodzinę robot­
niczą, pożądanie m orgów jest 
na wsi siln ie jsze od głosu u- 
czucia dwojga m łodych. Do­
piero socjalizm  tworzy warun­
k i w ięzi opartej jedyn ie  na 
wzajem nym  zrozum ieniu i u- 
czuciu, w o lne j od postronnych 
ka lku la c ji. I tu ta j jednak, jak  
wszędzie, przeżytk i starego 
świata za truw ają  nieraz to co 
nowe: i tu ta j w ie le jest jeszcze 
u nas lekceważącego, burżua- 
zyjnego stosunku do kobiety, 
w iele nieprawości i dem ora li­
zacji. Jakie o lbrzym ie pole 
działania otw iera się tu przed 
organizacją m łodzieżową: po­
stawienie tych spraw w  spo­
sób taktow ny, ale zarazem za­
sadniczy, po naszemu — za­
apelowanie do szlachetności 
m łodzieży, do je j marzeń o 
życiu ludzkim , a nie zwierzę­
cym, przeciwstaw ienie głębo­
ko humanistycznego stanowis­
ka pro le tariackiego socjalizmu 
— bydlęcej rozpuście i świę- 
toszkowatej obłudzie starego 
świata.

W ychowania w  duchu soc­
ja lis tyczne j m oralności nie 
można sprowadzać oczywiście 
do jakiegoś m entorskiego mo- 
ra iizow ania, ani, ja k  to się już 
zdarzało, do prostackie j „w a l­
k i z d ług im i fryzu ra m i“ . Nie 
chodzi o natarczywe i nudne 
powtarzanie, czego nie wolno

i  co jest zakazane, ani o prze­
pisywanie co do centymetra 
szerokości spodni. Chodzi o 
ideę, o postawę moralną. So­
cja listyczna etyka życia co­
dziennego nie może być m ło­
demu człow iekow i narzucana 
w form ie samych ty lk o  naka­
zów i zakazów. M usi ona 
w yn ikać u niego przede 
w szystkim  z głębokiego zro­
zum ienia i przeżycia. M u - 
si on ją  w  sobie rozw inąć 
przy pomocy wychowawców i 
p rzy jac ió ł, musi ją  w ykszta ł­
cić w  sobie wzoru jąc się na 
najlepszych spośród swych 
kolegów.

Młodzież, zwłaszcza świeżo 
przy ję ta  do organizacji, świeżo 
nieraz przybyła do m iasta lub 
POM, nie zawsze w pełn i ro­
zumie przy jac ie lsk i charakter 
k ry ty k i.  Skłonna jest uważać 
wszelkie wskazanie na błędy i 
wszelkie przyznawanie się do 
błędów za ujm ę dia własnego 
honoru. Nie wolno kap itu lo ­
wać przed tego rodzaju posta­
wą, w yn ika jącą z zacofania, z 
n iedojrzałości młodego czło­
w ieka, ale nie wolno również 
je j nie w idzieć lub traktow ać 
ją  jako świadomą wrogość, 
niepoprawne trw an ie  przy błę­
dach. Trzeba ją  przełamywać 
przez oddziaływanie wycho­
wawcze. przez własny przy­
kład, przez przyjacie lski, kole­
żeński, serdeczny ton k ry ty k i,  
przez atmosferę k ry ty k i i sa­
m o k ry ty k i wewnątrz organ i­
zacji.

Jednym z najdonioślejszych 
zadań Zw iązku Młodzieży 
Polsk ie j jest sprawa wycho­
wania m łodzieży w duchu 
m arks izm u-len in izm u, wspa­
n ia łe j, św iatoburczej idei re­
w olucyjnego socjalizmu. A le 
czy można zgodzić się z tym , 
że program y i form y szkolenia 
ZM P-owskiego różnią się sto­
sunkowo niew iele od progra­
m ów szkolenia partyjnego? 
Czy dostatecznie młodzieżowy,

apelu jący nie ty lk o  do um y­
słów, ale i do wyobraźni i ser­
ca młodego człowieka jest ję ­
zyk i sposób przedstaw iania 
spraw w toku szkolenia? D la­
czego tak powszechne jest w 
kołach ZM P oddzielanie, by 
nie powiedzieć wręcz: prze­
ciw staw ianie pracy szkolenio­
w e j — pracy k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowej? Przecież w łaśnie 
praca ku ltu ra lno  -  oświatowa, 
wyposażona w a trakcyjne fo r­
my, a zarazem przepojona so­
cja listyczną ideowością, może 
i  pow inna stanowić potężny 
oręż ideowego wychowania 
m łodzieży.

•dr
M ożliwości, k tó re  otw iera  

m łodzieży po lskie j władza lu ­
dowa — to zarazem obow ią­
zek pełnego i wszechstronne­
go ich wykorzystania ku dob­
ru  własnemu i dobru narodu. 
Polska Ludowa, wymaga od 
m łodzieży, by nie ty lko  korzy­
stała z owoców naszego bu ­
dow nictw a lecz również braia 
coraz pełn iejszy udzia i w  t ru ­
dach i walkach naszych dni, 
by w  trudach i walkach w y ­
rastała na pełnowartościowych 
budowniczych socjalizmu.

Naród nasz głęboko kocha 
swoją młodzież. Partia musi 
dbać o to, ażeby m iiość ta w y­
raziła się w  dzia łaniu każde­
go Polaka, w czynnej pomocy 
udzielanej Z w iązkow i M łodzie­
ży Polskie j, w głębokim  zro­
zum ieniu, że za wychowanie 
m łodzieży odpowiedzialne jest 
całe społeczeństwo.

Polskę socjalistyczną budu­
je  się n ie  ty lk o  w zakładach 
pracy i  spółdzielniach p ro­
dukcyjnych, ale także w du­
szach naszej młodzieży. Polska 
przyszłości będzie taka, jaką 
będzie młodzież, k tórą dziś 
w ychowujem y.

Franciszek K la w ite r
F o to : M le f lo d o w

Zebrani słuchają uważnie. 
Przecież nie wszędzie stosuje się 
takie  metody. Przecież n ik t do­
tychczas nie osiągnął jeszcze 
5.450 litró w  m leka od krow y. 
I n ik t u nas nie może się po­
szczycić krow am i, które dają 
ponad 12 tys. litró w  mieka 
rocznie.

-ir
M ie c z y s ła w  K o w a lc z y k  m a  17 la t. 

Jest J u t b ry g a d z is tą  o b o ro w y m  w  
PGR Bednargow Sce, pow , M yś tib ó rz . 
M ie te k  t r a  pod o p ie k ą  6S sz tu k  
b y d ła , w  ty m  41 k ró w  d o j - 
n y c ii .  P rz e c ię tn ie  ka żda  k r o ­
w a d a je  lz  l i t r ó w  m le k a  d z ie n ­
n ie . To  d o b ry  w y n ik  — ponad 4.001) 
l i t r ó w  roczn ie . W ub. ro k u  b y ło  
ty lk o  S 2M l i t r ó w  od s z tu k i.  A le  
p rzy  ty m  M ie te k  m a w ie le  t r t id -  
ności, m o le  w ię c e j n iż  b ryga d z iśc i 
in n y c h  o bó r. P ie rw sza  — to  b ra k  
pom ieszczeń. J a łó w k i s to ją  na o k ó l­
n ik u . D rag a  tru d n o ś ć  — to  b ra k  
iw ia f la  e le k try c z n e g o .

N a jw ię k s z ą  Jednak tru d n o S rlą  Jest 
b ra k  lu d z i do p racy . M ie te k  p racu  
Je ja k o  b ry g a d z is ta  o b o ro w y  od 
n ie d a w n a . R ok te m u  p rz y je c h a ł do 
P G It-u  z p o w ia tu  s ie ra d zk ie g o . Tu 
zaczął p racow ać w  oborze , potem  
s k o ń czy ł k u rs  d la  b ry g a d z is tó w  i 
te ra z  — rz ą d z i sam  we w ła sn e j o- 
borze . Na s p o tk a n iu  c h c ia łb y  się 
d ow ie dz ie ć  d o k ła d n ie  a z im n y m  
w y c h o w ie  c ie lą t, c h c ia łb y  w iedz ieć , 
w ja k im  o k res ie  n a jle p ie j — w e ­
d łu g  dośw iadczonego  h o d o w cy  — 
za c ic la ć  k ro w y . T e ra z  s łuch a  uw a ż­
n ie  1 p iln ie  n o tu je .

Do brygad y  p rzy jdą  
m łodzi

W iele m ów i K la w ite r o lu ­
dziach swej brygady, o dobrych 
i zasłużonych towarzyszach po­
magających mu na każdym kro­
ku. Ostro k ry ty k u je  on ludzi, 
którzy się ob ija ją  i robią awan­
tury.

— „W ięc potrzeba mi zeterri- 
powców, m łodych, dobrych, ta ­
k ich ja k  M alick i, jak  K w idzyń ­
ska — ciągnie K la w ite r. Proszę
0 to zet.empowską organizację. 
Przecież n ie trudno będzie zdo­
być na początek dwóch, trzech 
dobrych ludzi...“

Nie na próżno ai^eluje tow. 
K la w ite r. Organizacja zetem- 
powska wzięła sobie głęboko do 
serca jego prośbę. Już wkrótce, 
za tydzień, może za 10 dn i 
brygada tow. K la w ite ra  zw ięk­
szy się o k ilk u  pełnych zapału
1 ofiarności zetempowców. Przy­
rzekł to również przewodniczą­
cy Z W ZM P w Koszalinie Wac­
ław Kow alski.

Lekcje poglądow e
Idziem y do obory. Bydło stoi 

tu w  rów nym  szeregu, lśni się

i sierść na dobrze utrzym anych 
i i starannie pielęgnowanych kro- 
I wach. Oto Cerera — 12.159 l i -
] trów  mleka. Patrzcie, a to Ba- 
( zia — 11.238 litró w . W idzicie — 
j tu stoi Adogia. Cerera pobiła 
I już rekordzis tk i radzieckie z o- 

bory w K araw a jew ie. — „Będę 
I dąży! — m ówi K la w ite r, aby 
! wszystkie krow y osiągnęły w y- 
j n ik i Cerery".

A oto wspaniały buhaj — 
Roland I I  — szwedzkiej k rw i. 
Tu następny — Orangutang.

: Potomstwo po nim  jest silne, 
| dobrze zbudowane, odporne na 
j choroby. Tu stoją cielęta i 
; ja łó w k i. W idzicie ja k  ma- 
! ją  czysto i sucho. Groma- 
| da ludzi chodzi po oborowych 
I gankach. Przygląda się każdej 
| krow ie, odczytuje z tab licy je j 

im ię, wysokość udoju w  ub. ro­
ku, udój dotychczasowy itp. 
Gdzieś ukradkiem  wyciągają się 
ręce, by poklepać, pogłaskać 
lśniącą sierść. Jawnie tego ro ­
bić nie wolno. K la w ite r zabro­
n ił dotykać „eksponatów“ ,

Bogatsi o nowe  

dośw iadczenia

Znowu wracam y do obszernej 
: św ietlicy. Zaczyna się gorąca 
: ożywiona dyskusja. Padają py- 
I tania pod adresem K la w ite ra  i 
j jego brygady.

— Nie mogę zrozumieć—m ów i 
| K rystyna S ikorska z PGR-u 
; Chlebowo — przecież i u nas 
; wszystko jest tak ie  same i obo- 
; ra i krow y. A  jednak o ile 
! mniejsza wydajność m leka. Do- 
i piero teraz naocznie przekona- 
j  tam się jak  trzeba dbać o by- 
: dło, aby można byio wymagać 
| od niego tak wysokich w yn i- 
j ków. Pójdziemy za przykładem  
; Cecenowa. Będziemy robić 
j  wszystko, aby i nasze gospo- 
j darstwa stały się wzorowe.

Padają ostre słowa k ry ty k i 
: pod adresem k ie row n ic tw  PGR- 
j ów. k tórym  nie starcza czasu na 
I zainteresowanie się hodowlą, 
i Dyskutanci m ów ią o niedosta- 
I tecznej trosce o młodzież, o 
; braku zainteresowania organi- 
! zacji zetempowskiej m łodym i 
| pracownikam i PGR-ów, o złych 
| warunkach bytowych młodzieży 
i w n iektórych gospodarstwach 1 
j nowych pionierskich kadrach, 
1 które już szczycą się pierwszy­
mi osiągnięciami.

Dyskusja wysuwa wyraźny 
! postulat. Przed II  Zjazdem ZM P 
! jeszcze większą uwagę organi- 
| zacja musi zwrócić na młodzież 
! w PGR-ach zatrudnioną przy 
hodow li, w ięcej i skuteczniej 
pomagać je j w pokonywaniu 
trudności.

Przez szyby pałacowej sali 
w’dziera się m rok. Na dziedziń­
cu trąb ią  c iężarówki.

M łodzi w racają do swoich 
PGR-ów. Będą teraz wprow a­
dzać w życie to. co w dzieli w
cerenowskiej oborze. Co usły­
szeli od Franciszka K law ite ra  
i jego brygady.

LU C JA N  JA N U S ZE W S K I

D O Ś W IA D C Z E N IA  
B R Y G A D Y  K L A W I T E R A

B ib lio te k a  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y : F ranc iszek K la w ite r  — 
„ A b y  b y ło  w ię c e j m le k a “ . 
K s iążka  l W iedza 1554 r. S tr . 
64, rena  — o,?o

F ranc iszek K la w ite r  z ze­
społu  PGR G łó w czyce  Jest 
je d n y m  z naszych n a jw y b it ­
n ie js z y c h  b ry g a d ie ró w  o b o ro ­
w y c h .

W książce pisze on o s w o je j 
b ryga d z ie  o b o ro w e j i je j  do ­
ro b k u , p rz e k a z u ją c  dośw iad  
czenia  i m e to d y  p ra c y , k tó re  
d o p ro w a d z iły  do tego. Iż b r y ­
gada K la w ite ra  u zyska ła  w ro ­
ku  ub. n a jw yższą  w k ra ju  
p rzec ię tn ą  w y d a jn o ś ć  m leka  
od k ro w y  w  Ilośc i 5.450 l i ­
tró w .

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 13 listopada 1854 r.

(S O B O TA )

Program I — na fali 1322 m.
F ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.25.

■Wiadomości 5.05, *.00. 7.00, 7.40, 
12.00, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  wsd, 5,25 
M u z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
„ Z  p io se n ką  do p ra c y “ , 6.33 
K a le n d a rz  R a d io w y , 7.45 M u ­
zyka , 9.00 D la  k las  IV ,  9.20 
M u z > ka, 10.05 R adz ieck ie  p ie ­
śn i ł  m e lo d ie  lud o w e , 10.35 
K o n c e r t so lis tó w , 11.00 S zko lne  
c h ó ry  śp ie w a ją , 11,25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczne j, 11.30 M u z y k a  
i  A k tu a ln o ś c i, 12.10# M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i 13.00 P rze rw a , 15.30 
S łu ch o w isko  p od  ty tu łe m :

„L e g e n d a  spod G ie w o n tu " , 
16.05 R ec ita l fo r te p ia n o w y  W ł. 
K ę d ry , 16.35 P ieśn i m asow e, 
17 00 „ Z  ży c ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie g o “ , 17.30 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y , 18.20 „U lu b io n e  
m e lo d ie “ , 18.40 A u d y c ja  s p o r­
to w a , 18.50 „ P rz y  sobocie  po 
ro b o c ie ". 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 21.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  
22 00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 22.10 
M u z y k a  o p e re tko w a , 22.40 M u ­
zyka  taneczna. 23.05 M u z y k a  
sym fo n iczn a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



I

Na propozycję wstąpienia do Wehrmachtu

Młodzież niemiecka mówi: NIE!
Jak Już donosiliśmy, z począt­

k iem  listopada Urząd B lanka 
«organizował w  K o lo n ii dysku­
sją dla m łodzieży w  w ieku  po­
borow ym  na tem at: „Czy 20-let- 
n la  młodzież chce wstąpić do 
wo jska?“ .

„Sueddeutsche Zeitung" poda­
je  ba rw ny opis tego zebrania.

W  k ilk a  zaledwie m in u t po 
rozpoczęciu dyskusji — pisze 
dz ienn ik — nie ulegało w ą tp li­
wości, że n ik t tego nie chce. 
Przedstawiciele Urzędu B lanka 
b y li zresztą przygotow ani na 
to ; Ins ty tu t badania o p in ii spo-

D O B Y  VI  M! e rante*  
—----- '-—T»

•  Z a le d w ie  32 s łu ch a czy  z ja w iło  
plę „n a  w ie lk ie  ze bra n ie  p rz e d w y ­
b o rcze “  we F ra n k fu rc ie  n /M e n em , 
n a  k tó ry m  poseł do B u ndes tagu  z 
ra m ie n ia  C DU  d r  L o e h r  z a m ie rza ł

ieczeństwa po in fo rm ow ał u- 
rząd, że zaledwie 25 proc. m ło­
dzieży w yraz iło  zgodę na 
wstąpienie do wojska.

Poczekalnia na dworcu głów­
nym  w  K o lon ii, gdzie odbywała 
się dyskusja, była przepełniona.
Setki m łodych ludzi, k tó rzy  nie 
pom ieścili się w  sali, skup iło  się 
w okó ł okien i drzw i.

M im o że wśród obecnych bv li 
ta jn i agenci i fotoreporterzy, któ­
rzy fo togra fow a li zabierających 
głos, w ie lu  chłopców śmiało i 
odważnie wypow iedzia ło  się 
przeciwko utworzen iu nowego 
W ehrm achtu i przeciwko przy­
gotowaniom do w o jny. W  sali - _____  —,
rozrzucono u lo tk i an tyw o je n -j porozum ieniu w  spraw ie Zagłę-
ne. Szefa wydzia łu  prasy przy | bia Saary.
Urzędzie B lanka, k tó ry  przema» j
w ia ł pierwszy, pow itano d rw ina# i H y S iS W a  W B O Ii l l  O tW aP fa 
m i i okrzykam i protestu: „N ie *  . . .  , ,

tylko... dla wojskowych

ka dz ienn ik  stw ierdza s ubole­
waniem , te... głęboko rozczaro­
w ani opuścili oni poczekalnię.

Senat Brem y rów nież  
odrzuc ił porozum ienie  

w  spraw ie  Saary
B E R LIN . Agencja A D N  dono­

si, ż« senat B rem y odrzucił 
większością głosów porozumie­
nie francusko-bońskie w  spra­
w ie  Zagłębia Saary,

Tak więc, Brema po Nadre­
n ii — Palatynacie, Hesji i Dol­
nej Saksonii jest czw artym  k ra ­
jem  zachodnio-niem ieckim , k tó ­
ry  w ypow iedzia ł się przeciwko

potrzebna nam arm ia !“ , „N ie  
chcemy służyć w W ehrmach­
cie!“ . M ówcy udało się z dużym 
trudem  wygłosić k ilk a  fraze­
sów. Dzienn ik zmuszony jest*“*** V 1/ V- «41 uuriii ¿diiiiut zzll . . , . :-----------------------• J

w y g ło s ić  p rz e m ó w ie n ie  na te m a t j stw ierdzić, że „re fe re n t ń ie  w y
„C D U  w  a k c ji “ . Z e b ra n ie  to  m ia ło  
się o db yć  w  z w ią z k u  z w y b o ra m i 
w  H e s ji.

*  M ło d z ie ż  D o r tm u n d u , idą c  za 
p rz y k ła d e m  m ło d z ie ż y  z lic z n y c h  
in n y c h  m ia s t N a d re n ii 1 Z a g łę b ia  
K u h ry , u tw o rz y ła  g ru p ę  p rz e c iw n i­
k ó w  s łn ż b y  w o js k o w e j.

* 15 bra. p rzed  sądem  w o iskow -ym  
w  P a ry ż u  rozpoczą ł się p roces b y ­
ły c h  c z ło n k ó w  gestapo. O ska rżen i 
H e y d m a n n , K o b a rtz , B u rc k le y  i 
H u b n e r  s ta ją  pod za rzu te m  b ru ta l­
nego  tra k to w a n ia  w ię ź n ió w . W 
p ie rw s z y m  d n iu  p rocesu zeznaw ało  
w ie lu  ś w ia d k ó w , k tó rz y  p o tw ie r ­
d z il i  w in ę  o ska rżo n ych . P roces po­
t rw a  k i lk a  d n i.

* P rzeszło  ty s ią c  osób, w  ty m  
w iększość k o le ja rz y  zos ta ło  zasy­
p a n y c h  w  tu n e la c h  k o le jo w y c h  z 
p o w o d u  obsun ięc ia  się z ie m i na 
w y s p ie  H o k k a id o  (Japon ia). Is tn ie ­
je  obaw a, te  lu d z i ty c h  sp o tka  
śm ie rć  g łodow ą  zan im  b ry g a d y  ra ­
to w n ic z e  z d o ła ją  usunąć o łb rz y m ie  
z w a ły  z ie m i za m yka ją ce  dostęp do 
tu n e ló w .

trzym a ł nerw ow o“  i że zszedł z 
trybun y  „zm a ltre tow any“ .

In n y  przedstaw iciel Urzędu 
B lanka, hrabia W olf Baudisson, 
wyzyskał w  swym  przem ówieniu 
ca ły arsenał demagogii goeb- 
belsowskiej.

M łodzież, k tóra zabierała gł s
w  dyskusji, ostro kry tykow a ła  
przedstaw icie li Urzędu Blanka. 
Jeden z dysku tantów  ośw iadczył: 
„M am y zostać żołnierzam i? W 
im ię czego? W interesie N ie­
miec? A le  Niemcy to nie ty lk o  
Republika Związkowa. Nie chcę 
strzelać do swych braci z NRD“ . 
Spośród obecnych ty lk o  jeden 
w ypow iedzia ł się za wprowadze­
niem służby wojskow ej.

Sym patyzujący w yraźn ie  z 
przedstaw icie lam i Urzędu B lan-

B E R LIN . Agencja A D N  do­
nosi z Bonn, że Urząd B lanka 
(faktyczne m in is ters tw o w o jny  
reżimu adenauerowskiego) zor­
ganizował wystawę m akiet ko­
szar, szkół w ojskow ych, strzel­
nic, poligonów, lo tn isk, baz ma­
ry n a rk i wojenne j itp . dla przy­
szłych w o jsk zachodnio-niem ie- 
ckich. W ystawa jest „ściśle ta j­
na“ . Prawo wstępu m ają jedy­
nie fachowcy w o jskow i, nato­
m iast publiczności i przedstaw i­
cielom prasy wstęp jest wzbro­
niony.

K alendarz — ag itator  
ra re m ilita ry za c ją

BER LIN . Agencja A D N  do­
nosi, że w ydany niedawno w 

i Niemczech zachodnich „K a le n ­
darz żołnierza na rok 1953“  o- 
tw arc ie  naw ołu je  do nowej 
w o jny  oraz podaje szczegółowe 
nazwy ponad 714 faszystowskich

organizacji w o jskow ych 1 jx5ł- 
w o jskow ych dzia ła jących w  
Niemczech zachodnich. Liczba 
tych organ izacji szybko w zra­
sta.

Kalendarz wspom ina po raz
pierwszy o organizacji by łych 
żołn ierzy d y w iz ji SS „tru p ia  
czaszka“ . Kalendarz donosi 
również o działalności w  A u s tr ii 
ośmiu faszystowsKich organiza­
c ji m ilita rnych , k tó re  k ie row a­
ne są z N iem iec zachodnich. 
O byw ate li A u s tr ii kalendarz na­
zywa m ieszkańcami „O stm ar- 
ku “  (tak okreś la li A us trię  h it le ­
row cy po przyłączeniu je j do 
Rzeszy w  1938 roku).

A r ty k u ły  i fo togra fie  zamiesz­
czone w  kalendarzu wychwa­
la ją  b. W ehrm acht h itle ro w sk i 
i jogo generałów.

Marynarze „Gottwalda” 
domagają się 

powrotu do kraju
ZURYCH. U w ięzien i od 

m aja br. na Talw an le ma­
rynarze polskiego statku 
„P rezydent G ottw a ld “  
zw ró c ili się do M iędzyna­
rodowego Czerwonego
Krzyża * prośbą o in te r­
wencję w  -sprawie uw o l­
n ien ia Ic h  1 um ożliw ien ia  
pow rotu do ojczyzny.

Sztandar.
MŁODYCH

'Ę Ę Ę k
Æw

Przed wyjazdem do I ’ruru j  i j livliiH

Czołowi bokserzy trenujq nad morzem

Stosunki
bułgarsko-jugosłowiańskie

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi z Belgradu, że w  dniu 
10 bm. podpisany został pro­
tokó ł o zakończeniu prac przy 
ustaw ian iu  na nowo słupów 
granicznych wzdłuż granicy ju -  
gosłow iańsko-bułgarskie j. Pra­
ce te rozpoczęte w  m aju br. 
zakończone zostały w  połow ie 
października br.

Albert Einstein o warunkach pracy 
uczonych amerykańskich

W  ty m  ro k u  pogodą nad m o - 
rzem  je s t w y ją tk o w o  ładna . 

TCIe to  co w  ud. sezonie, g d y  na 
CetnJewską p lażę  fa le  w d z ie ra ły  
etę aż po sam e w y d m y . N ie b ie ska  
ta f la  w ó d  fest z a d z iw ia ją c o  spo­
k o jn a . Pogoda m a też d o b ry  
w p ły w  na sam opoczuc ie  p ięśc ią  
rz y . k tó rz y  ju ż  od  ub ieg łego  
c z w a rtk u  o k u p u ją  bazę s z k o le n io ­
w ą  G K K F .
_ ~ L ci d, P ierw szego d n ia  p o b y tu  
w  C e tn te w ie  — m ó w i F e lik s  Sztam  

ro z p o c z ę liś m y  in te n s y w n e  t re ­

l i  W l i i M

w  te j c h w il i  t re n u je  nad m o ­
rzem  28 n a jle p szych  bokse rów , w  
ty m  k i lk u  ju n io ró w . Dołączą się 
do n ich  po p o w ro c ie  ze S zw e c ji— 
S ocze w iń sk i. M ile w s k i, B ry c h lik  1 
W in d a k . P i e r w s z y  ok res  
tre n in g o w y  ma na ce lu  zdobyc ie  
k o n d y c ji i o d ro b ie n ie  pow ażnych  
za leg łośc i tre n in g o w y c h , ja k ie  "ma 
w iększość naszych p ięśc ia rzy . 
D r u g i  o k re s  to  p raca nad 
zw ię ksze n ie m  szybkośc i i  p o d n ie ­
s ien ie m  p re c y z ji ciosu.

A  ó ty m , że fo rm a  naszych re -

NO W Y JORK. W  tygodniku 
„R eporte r“  ukazało się ośw iad­
czenie słynnego fizyka  A lberta  
Einsteina na temat obecnych 
w arunków  pracy uczonych a- 
m erykańskich.

E inste in oświadczył co nastę­
puje: „Zam iast analizować ten 
problem, pragnę wyrazić moje 
m yśli w  k ilk u  słowach. Gdybym

b y ł znów m łodym  człowiekiem 
i zastanaw iałbym  się nad swą 
przyszłością, nie chcia łbym  zo­
stać uczonym ani nauczycielem. 
Zostałbym  raczej pracow nikiem  
wodociągów lub  tragarzem, a l­
bowiem m ia łbym  wówczas m i­
n im um  niezależności, Jakie moż­
na osiągnąć w  obecnych w a run ­
kach“ .

W y k ła d  i  teo rii boksu przeprow adza  tren er Sztam
F o to : TTklej o w a k i (CAP)

O Zespole Pieśni i Tańca Armii Chińskiej

W yro k  w  procesie szpiegóuj
amerykańsko-kiiomintangoirskich
P E K IN . Jak donosi korespon- , p row adzili działalność szoie- 

^en t agencji _ Nowych Chin z gowsko-dywersyjną w  Chińskie j

-to znaczy przyjaźń

Fuczou, sąd ludow y p ro w in c ji 
Fukien zakończył rozpatrywanie 
sprawy 26 agentów am erykań- 
sko-czangkaiszekowskich, którzy

Republice Ludowej.
Sąd skazał 12 oskarżonych na 

karę śm ierci, 12 na więzienie, a 
dwóch u w o ln ił od kary.

Sala pogrążona w  półm roku. 
Na scenie Zespół Pieśni i Tań­
ca C h ińskie j A rm ii Lu d o w o - 
W yzwoleńczej. I pieśń. „Pod 
sztandarem Mao Tse-tunga na­
przód do zwycięstwa...“

Takich sal z zasłuchaną pu­
blicznością, w idzów  oczarowa­
nych pięknem ch ińsk ie j pieśni 
i  tańca było  wiele, w ie le tysię­
cy. Droga sukcesów zespołu 
w iod ła  na jp ie rw  przez miasta

dzie — w  bojach z japońskim
najeźdźcą, czy z rodzim ym  w y ­
zyskiwaczem i obszarnikiem 
bra ła udzia ł ja k  nieodłączny 
przy jac ie l swego ludu — naro­
dowa pieśń chińska.

...Generał Czchen I  — k ie ­
ro w n ik  Zespołu stara się nam 
ja k  na jdok ładn ie j opowiedzieć
— m im o językowych trudności
— o h is to rii i pracy zespołu. I 
jest naprawdę dum ny gdy m ó­
w i, że zespół w  ciągu ub. -ro­
ku dał około 708 koncertów ! 
Na wiosnę tego roku wyjeżdżał 
z koncertam i do oddziałów A r ­
m ii Radzieckiej stacjonujących 
w Port A rturze. W ie lokrotn ie  
występował też w  jednostkach 
wojskow ych Chińskie j A rm ii 
Ludowo -  Wyzwoleńczej.

d l*  członków chińskiego ze­
społu.

Nie wiem, Jak się nazywał 
ów  młody Chińczyk, z k tó rym  
m. in. rozm awia łem . Chińskie 
nazwiska nie są ła tw e do za­
pamiętania. A le  pam iętam je ­
go słowa: — P r z y w i e ­
ź l i ś m y  w a m  c o  
m i e l i ś m y  n a j c e n ­
n i e j s z e g o ,  n a s z ą  
n a r o d o w ą  k u l t u r ę  
— 1 n a s z ą  p r  ż y  j  a ź ń.
■ Dziękujem y wam  za to, ch iń­
scy przyjaciele. Za wzruszenie, 
wyw ołane waszą prastarą 
wspaniałą sztuką. Za tę po l­
ską „kuku łeczkę “  i  za arię 
Jontka z „H a lk i“  — które dla 
nas specja lnie przygotow ali­
ście. Za ten trud , z ja k im  już 
w  czasie podróży z R um unii 
do Polski uczyliście się nasze­
go „M arsza I Korpusu“ .

Za tę w ie lką  przyjaźń — 
któ rą  serdecznie odwzajem ­
niam y. . - '

W OJCIECH K O ZŁO W IC Z

Ponad 2303 zabitych, rannych [ aresztowanych

Okrucieństwa wojsk francuskich 
w Wietnamie

«Ing«. W ym a g a  te g o  nasz b o g a ty  
aow>n m ię d z y n a ro d o w y . Na p ie rw ­
szy p la n  w y b i ja  s ię  n a jb liższ ; 
Te rm inem  m ecz z F ra n c ją . D ni 
k tó re  pozo s ta ły  do  s p o tk a n ia  w  
P a łacu  S p o rto w y m  w  P a ry ż u  m u - 

b yć  ja k  n a jle p ie j w y k o rz y ­
stane. J

W ych o w a w ca  naszych  p ięśc ia - 
Try  n ie  lu b i rzu cać  s łow a  na 
w ia t r .  W ra z ' z tre n e re m  S zyd lą , 
Z a le w s k im  i  S zcze rbo w sk im  w z ię ­
l i  s ię  m ocno  do p ra c y . W  d n iu  
p rz y ja z d u  p ie rw s z y c h  p ię ś c ia rz y  
p rzep ro w ad zo na  zosta ła  za pra w a  
g im n a s tyczn a  i p raca  na  P rzyb o ­
ra c h .

W  sobotę  p ię śc ia rze  o d b y li rn a r-  
szobleg. Zaczą ł się  od  b rzegu  m o ­
rza  w z d łu ż  c e tn i e w s k ie j p la ży , a 
potesn śc ie żka m i o k o lic z n y c h  la -  
*ó w , d ob rze  ju ż  K u rn y c h  naszym  
» » w o d n ik o m  z p op rze d n ie g o  p o b y tu  
w  C e tn ie w ie . M a rszob ieg  b y t  u roz
m a ic o - ”  ------* ■
n y m i 
m i.

m a ic o n y  s k o k a m i, r z u ta m i i  ^ ró ż - 
ć w ic z e n ia m i g lm n a s ty c z n y -

p re z e n ta n tó w  Jest w  n ie k tó ry c h  
k a te g o r ia c h  n ie n a jle p sza  św ia d ­
cz y  n a jb a rd z ie j n ie d z ie ln a  p o ra ż ­
ka  m is trz a  E u ro p y  — S te fa n iu k a  
z S o k o ło w s k i m  ze Szczecina. Po­
za ty m  w iększość naszych  re p re ­
ze n ta n tó w  z s o fijs k ie g o  tu rn ie ju  
o dp o czyw a ła  przez pe łne  8 ty g o d ­
n i i  trze b a  się będzie  bardzo  śp ie ­
szyć, by  zn ów  p rz y w ró c ić  im  
szczy tow ą  fo rm ę .

_ ~)t
sezon  m ię d z y n a ro d o w y  za po ­

w ia d a  się d la  b o kse ró w  n ie s ły c h a ­
n ie  a tra k c y jn ie .  N ie w ą tp liw ie  n a j­
tru d n ie js z y m  s p o tk a n ie m  będzie 
m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz z F ra n c ją  
(26 lis to p a d a  w , P a ryżu ).

Już  w  4 d n i p ó ź n ie j w  p o w ro t­
n e j d rod ze  do k r a ju  P o la cy  ro ­
zegra ją  d ru g ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  
s p o tk a n ie  z B e lg ią . W p ra w d z ie  21 
m a rca  b r. p o k o n a liś m y  w  W a r­
szaw ie  d z ie s ią tk ę  b e lg ijs k ą  18:2 
(dalsze 2 m ecze ró w n ie ż  p rz y n io ­
s ły  naszą w y g ra n ą  14:6 i  i6 :4)i to  
je d n a k  na  w ła s n y m  te re n ie  B e l-  
g o w le  m ogą  okazać się tw a rd y m

i n ie ła tw y m  do p oko n a n ia  p rze *
c iw n ik ie m .

W ty m  sam ym  czasie, g d y  pierw 
sza re p re ze n ta c ja  w a lc z y ć  będzie  
wę F ra n c ji 1 B e lg ii, p rz e w id y w a ­
ne są d w a  sp o tk a n ia  z b o k se ra m i 
A u s tr i i  (taka  p ro p o z y c ja  nadeszła  
z W ie dn ia ) M ecze z A ust.riaka .m l 
stoczy nasza d rug a  1 trze c ia  re ­
p reze n ta c ja  p ra w d o p o d o b n ie  w  
dn iach  28 i 30 bm . W ra chu ­
bę w chodzą  m ia s ta : S ta lto o g ró d . 
G aańsk i  L u b lin .

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  g ru d n ia  
o c z e k u je m y  w  P olsce d ru ż y n a  
F in la n d ii.  S p o tk a n ie  to  m a  d la  
naszych  b o k s e ró w  pow ażne  zna­
czenie  p res tiżo w e , p on iew aż w  uh, 
ro s u  P o lska  dozna ła  w  H e ls in ­
kach  n ie o c z e k iw a n e j p o ra ż k i 8:1J 
(do czego znaczn ie  p rz y c z y n ił »ta 
„n e u t ra ln y "  sędzia  D u ń c z y k  C h r i-  
s tophersen).

W reszc ie  8 g ru d n ia  w e  W ro ­
c ła w iu . 12 g ru d n ia  w  G d a ń . 
Sku i  15 g ru d n ia  w  W arsza­
w ie  p rz e w id y w a n e  są w y s tę p y  
czo ło w e j d ru ż y n y  czechosłow ac­
k ie j R uda H vezda  na 3 fro n ta c h , 
k tó ra  z m ie rz y  s ię  z n a jle p s z y m i 
zespo łam i G w a rd ii.  W a rto  p rz y p o ­
m n ie ć , że w  dz ie s ią tce  czechosło­
w a c k ie j w a lczą  re p re z e n ta n c i CSR 
— C erm an, M a jd lo c h , Zacha ra , 1- 
w anus, K ro c a k , Janeso i  P r ih o d * .

T a k  w ię c  w  n a jb liż s z y c h  ty g o d ­
n ia c h  o c z e k u ją  k ib ic ó w  p ię ś c ia r­
s k ic h  n ie  lada  em oc je . J u t  te raz  
z a da ją  o n i sobie  p y ta n ie , k to  re - 
pi ezen tow ać będzie  nasze b a rw y  
w  te j pow a żn e j p ró b ie  » ił, k tó ra  
czeka p o ls k ie  p ię ś c ia rs tw o  w n a j­
b liż s z y m  czasie.

A  w ię c  p ra w d o p o d o b n i*  d z ie ­
s ią tka  w y je ż d ż a ją c a  do F ra n c ji  
1 n ie w ie le  ró ż n ić  się będzie
od  d ru ż y n y , k tó ra  w y g ra ła  tu rn ie j  
6 p ań s tw  w  S o fii.  P rz y p o m in a m y  
ów czesny s k ła d : K u k ie r ,  M u ra w - 
Skt S o cze w iń sk i, N ie d iw ie c k L  
K u d ła c ik  D rogosz, P ie trz y k o w ­
s k i, P ió rk o w s k i, G rz e la k  i  W ę­
g rz y n ia k . Z m ia n y  m ogą  za jść w  
k o g u c ie j (K aspe rczak), w  p ió rk o ­
w e j (S te fa n iu k ) 1 le k k o p ó łś re d - 
m e j (P o na n ta  I i ) .  Do d ru g ie j 1 
trz e c ie j re p re z e n ta c ji k a n d y d u ją )  
m usza — L ie d k e , J u s tk a  1 A nae- 
la k , ko gu c ia  — K a sp e rcza k  (ew. 
M u ra w s k i)  i  B ry c h lik ,  p ió rk o w a — 
Roz.piers.ki i  S o k o ło w s k i, le k k a  — 
M ile w s k i i  R o je w s k i, le k k o p ó ł-

~  A n tW e w i«  i  K u d ła c i l i  
(ew. P onan ta ), p ó łś re d n ia  -  D ę­
bisz i  K ra w c z y k , le k k o ś re d ń ia  — 

Cza-ięck i i  Ż m ije w s k i, 
ś re d n ia  — P ia n u tla , P o leks  i  w in ­
d a k  p ó łc ię żka  -  W o jc ie c h o w s k i

w 0"*4,1“ , ~  G o śc iań sk i 1 
m e tro n . W y m ie n io n a  lis ta  n ie  u -  
w z g lę d n ia  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  k a n d y d o w a ć  m ogą  do je d ­
n e j z naszych  re p re z e n ta c ji.

P E K IN , Jak donosi Agencja 
Nowych Chin, wo jska U n ii 
F rancuskie j w  bestialski sposób 
m ordują i  prześladują patrio­
tów  w ietnam skich w  południo­
w ym  I środkowym  W ietnamie.

W  okresie od 11 sierpnia do 
15 września, wojska francuskie 
dokonały 235 aktów  te rro ru  w

BEZ
KOMENTARZA

29 października br., w  
dn iu  narodowego święta 
tureckiego, ,czterej p ija n i 
żołnierze am erykańscy zer­
w a li w  Izm irze  (Turc ja ) 
■wywieszoną tam chorągiew  
państwową, po d a rli ją  i 
w rz u c ili do błota.

samym ty lk o  po łudniow ym  
W ietnamie. Zabito w  tym  o- 
kresie 32 osoby, raniono ponad 
300 i aresztmvano 2000 osób. 
22 razy wojska francuskie przy 
użyciu karabinów  maszynowych 
i granatów ręcznych rozpędzały 
m anifestacje ludności z okazji 
przywrócenia pokoju. Areszto­
wanych torturow ano, grzebano 

j żywcem, a w ie lu  z nich w rzu- 
| car.o do rzeki, przyw iązując im  
do nóg kamienie.

P rz e d s ta w ic ie l d o w ó d z tw *  W ie t­
n a m s k ie j .A rm ii L u d o w e j n ie je d n o ­
k ro tn ie  w y s tę p o w a ł z p ro te s te m  
p rz e c iw k o  ty m  a k to m  te r ro ru , s ta ­
n o w ią c y m  p o g w a łce n ie  u k ła d u  ro -  
ze jm ow ego . S tro n a  fra n c u s k a  o d ­
m a w ia ła  , je d n a k  z a rów n o  w s z e lk ic h  
ro z m ó w  na ten  te m a t, ja k  ró w n ie ż  
p rze p ro w a d ze n ia  dochodzeń , u t r z y ­
m u ją c , iż  „ je s t  to  sp raw a  czys to  
w e w n ę trz n a “ . W obec ta k ie g o  sta­
n o w is k a  fra n c u s k ic h  w ła d z  w o j­
s k o w y c h . p rz e d s ta w ic ie l W ie tn a m ­
s k ie j A r m i i  L u d o w e j zm uszony b y ł 
p rzekazać tę  sp raw ę  M ię d z y n a ro ­
d o w e j K o m is j i  K o n t r o l i  i  N ad zo ru .

D iam enty polskich szybowników
J E L E N IA  G Ó R A . N a lis tę  n a j­

lepszych  p ilo tó w  ś w ia ta , pos iada- 
j^ c y c h  z ło tą  odznakę  szybow cow ą 
z trze m a  d ia m e n ta m i, ja k o  13 z 
k o le i P o la k , w p is a ł się re p re z e n ­
ta n t k ra k o w s k ie g o  A e ro k lu b u  L P 2  

A n d rz e j B ro ż e k , k tó r y  u zvska - 
n le m  p rzew yższe n ia  ponad  5" tys . 
m  z d o b y ł trz e c i, b ra k u ją c y  m u  do 
k o m p le tu  d ia m e n t.

A. S K O T N IC K I

D ia m e n ty  za p rzew yższen i®  zdo­
b y l i  ró w n ie ż : W a ld e m a r A nton iew - 
ski (Łódź), Jó ze f B ańkow ski (Liate 
K ą ty )  i  W ito ld  G a jd z łń s k i (W ro c ­
ław ). P o n a d to  Jeszcze 16 p ilo tó w  
w y k o n a n ie m  p rzew yższe n ia  ponad 
3 tys . m . w y p e łn iło  je d e n  z dw óch  
w a ru n k ó w , w y m a g a n y c h  do zdo ­
b yc ia  z ło te j o d z n a k i szyb ow co w e j.

Na szachownicach w Belgradzie...
B E L G R A D  — Na m ię d z y n a ro d o - 

w y m  tu rn ie ju  sza cho w ym  w  B e l­
g rad z ie  ro z g ry w a n o  p a r t ie  X V I I  
ru n d y .

M a tanow ie* (Jugosław ia) zw yeię .
Zyt N ie v e rg e ita  (S z w a jc a ria ), P e­
tro s ja n  (ZSR R ) — C ze rn ia ka  
( Iz ra e l) , N e d o lk o w ic z  — Jancsze- 
w lc z a  (oba j Ju g o s ła w ia ), B ro n -

s z te jn  (ZSR R ) — M ilicza  (Jugo­
sław ia), a P orreca (W łochy) prze­
g ra ł z  G ltgorlczem  (Jugosławia)

W  tu r n ie ju  p ro w a d z i n a d a l a rc y -  
m is trz  B ro n s z te jn  (ZSR R ) — 12,5 
p k t. p rzed  M a ta n ow ieze m  (Ju go ­
s ław ia ) -  11,5 p k t. o raz  P e tro s ja - 
nem  (ZSR R ) 1 T r lfu n o w lc z e m  
(J u go s ła w ia ) — o b a j DO 11 p k t.

...I w Lipsku
LTP S K . W  s iód m e j ru n d z ie  M ię ­

d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Szachowe 
go w  L ip s k u  reprezentantka  Polski 
K rys tyna  H o lu j w yg ra ła  z B u l- 
garką Iw anow ą, obejm ując po­

nownie prow adzenie w  tu rn te ju .
W  V I I I  ru n d z ie  m ię d z y n a ­

ro do w e go  tu r n ie ju  szachow ego 
k o b ie t Iw a n o w a  (B u łg a r ia )  p o k o -

na ła  K lln g e n  (N o rw e g ia ), K e rte sz  
(W ę g ry ) z w y c ię ż y ła  G tu rc lu  (R u ­
m u n ia ) o raz  N uesken  z re m iso w a ­
ła  z H o e ro ld  (ob ie  N R D ). Pozosta łe  
p a r t ie  o d ło io n o .

W ta b e li p ro w a d z i K e rte sz  (W ę­
g ry )  — 5,5 p k t. p rzed  H o lu j (P o l­
ska) — 5 p k t.  ( i  p a r t ia  od łożona)

„W pogoni 
za iółtq koszulkq"

Dużym  zainteresowaniem  wi­
dzów, a zwłaszcza m iłośn ików  
kolarstw a, cieszy się w yśw ie tlan y  
w  czasie trw ającego obecni* 
Przeglądu F ilm ó w  Polskich śred- 
niom etrażow y film  fab u larn y  pt. 
„ W  pogoni za żółtą koszulką“ . 
Jest to b arw n y  reportaż film o w y  
z tegorocznego V I I  Wyścigu Po­
k o ju  W arszaw a—B erlin —Praha.

W idzow ie, k tó rzy  przed k ilk u  
m iesiącam i z zkpartym  tchem, 
słuchali kom un ika tów  z trasy te­
go pasjonującego wyścigu — m a­
n ifes tac ji w o li poko ju  sportow­
ców w ielu  k ra jó w  — oglądają na 
ekran ie  pełną dram atycznego na­
pięcia pogoó za żółtą koszulką  
leadera.

F ilm  ukazu je  rów n ież en tuzja ­
styczne przy jęc ie  zaw odników  we 
wszystkich m iastach, przez które  
biegła trasa, tysiące w iw atu jących  
ludzi ustaw ionych szpaleram i 
w zdłuż szos 1 u lic , napisy w  w ielu  
Językach, głoszące hasła w a lk i o 
pokój. W ie lką  zaletą film u  są 
piękne zdjęcia o w spaniałej, ży­
w e j I n a tu ra ln e j barw ie , c iekaw e  
u jęc ia  k am e ry , pełen dynam ik i 
m ontaż. Również podkład m u­
zyczny stanowi celne uzupełnię  
nie obrazu.

----------------------- ■ e m i s j i  ison uou  i  Nadzoru. kob iet Iw an ow a  (B u łg a r ia )  poko- ‘ '  ocltoz,>na). zy rzn y  stanowi celne uzupełn i*-

W A W A W ń S V .% .S A 5 A S V 5 A S % W ń V )A V S V S V W S  V A \\W A W A V V W W A W A V V IA V W A V A \V A V A V S " A % v i% v ś v V V A V A % " A W

Z wolą narodu nie można się nie liczyć
„O bserwuję się w  ostat- P ierw szy fak t, to uchwała taryzm u niem ieckiego — Schn. c „ ------- __ *

w ie lk iego  K ra ju  Rad. A  potem: 
da le j Czechosłowacja. Przez 
pó łto ra  miesiąca zespół dał w 
tym  k ra ju  41 koncertów , k tó ­
re  oglądało przeszło 560 tys. 
w idzów .

R um un ia : 28 w ystępów  w  
ciągu 28 dni. W idzów: pól m i­
liona. A le  to są ty lk o  suche 
cy fry , dane statystyczne. A jak 
opisać entuzjazm, ja k i wznie­
cały wszędzie występy naszych 
chińskich przyjació ł? Jak op i­
sać wzruszenie wyw ołane w ie l­
kością sztuk i 600-m ilionowego 
narodu?

Trudno to opisać. A!e ra ­
dość i sympatia, z jaką w ita ­
no zespói w M oskw ie, w Pra­
dze czy Bukareszcie by ły  takie  
same, z ja k im i przyjm ow ano go 
na naszych polskich scenach. 
Przez miesiąc Poznań i Gdańsk, 
Szczecin i W rocław, S ta lino- 
gród, K raków  i Łódź ogląda­
ły  wspania ły pokaz ch ińsk ie j 
k u ltu ry . D zies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców Polski słuchało 
dum nej pieśni potężnego na­
rodu: „Pod sztandarem Mao 
Tse-tunga naprzód do zwycię­
stwa“ ...

T O  S A M O  hasło brzm ia ło
* w ie le la t temu. Gdy do­

p iero powstawała Chińska A r­
m ia  Robotniczo - Chłopska. W 
trudn ym  okresie drug ie j w o jny 
dom owej — w latach 1927 — 
1937.

W tedy w łaśnie na drogach 
W ielk iego Marszu zaczyna się 
działalność chińskiego Zespo­
łu Artystycznego. Zalążkiem 
jego były początkowo n iew ie l­
k ie  brygady agitacyjne, które 
z pieśnią i tańcem docierały 
wszędzie: na na jbardzie j w y ­
sunięte odcinki w a lk i oraz na 
zaplecze — do ludności. M ija ły  
la ta  ciężkich w a lk o wyzwole­
nie narodu chińskiego. I wszę-

Zespół Pieśni i Tańca był 
również trzyk ro tn ie  w Korei.

Trzeci pobyt zespołu w Ko­
reańskiej Republice Ludowo - 
Dem okratycznej nastąpił po 
zawarciu rozejmu. I w tedy 
w łaśnie członkow ie zespołu 
spotkali się tam z Polakami. 
W Kaesongu bowiem da li oni 
specjalny koncert dla polskie j 
delegacji w  M iędzynarodowej 
K om is ji Rozejmowej.

A le  nie było to jedyne spot­
kanie z Polakam i przed przy­
jazdem do naszego kra ju . Tak 
bardzo przez nas oklaskiw anej 
„K u k u łe c z k i“  zespól nauczył 
się od naszego „M azowsza“ , 
wówczas gdy baw iło  ono z kon 
certam i w Chińskie j Republice 
Ludowej. I już  w tedy rozpo­
częła się przyjaźń, k tórą teraz 
w naszym k ra ju  goście z 
„K ra in y  Środka“  u trw a la ją  
swym narodowym  tańcem i 
pieśnią.

r F R U D N O  było m i rozma- 
w iać z ch ińsk im i przy ja ­

c ió łm i w  łam anym , chtńsko-ro- 
syjsko - angielsko - polskim  
języku. A le  nie trzeba w ielu 
słów, by zrozumieć sens I w a r­
tość przyjaźni. Tę przyjaźń za­
dokum entowała wym iana 
znaczków. M aleńki, z ło ty z w i­
zerunkiem  towarzysza Mao u- 
tk w ił w klap ie  m ojej m ary­
na rk i. Na w o jskow ej bluzie 
chińskich przy jac ió ł zostały 
nasze zetempowskie odznaki.

A le  tysiące w idzów  nie roz­
m aw ia ło  z członkam i Zespołu 
Pieśni i Tańca C h ińskie j A r ­
m ii Ludowo - Wyzwoleńczej. 
Tysiące w idzów  nie otrzym ało 
pam iątkowych znaczków. A 
jednak — każdy wychodził z 
koncertu z uczuciem w ie lk ie j 
serdeczności i przyjaźn i, z u- 
czuciem i ł ie lk ie j wdzięczności

..Obserwuje się w  ostat­
n ich  miesiącach, ja k  m io ­
dzie} różnych  środow isk ży­
wo reaguje  na wydarzenia  
międzynarodowe, ja k  t r a f ­
nie odczytuje  ich sens p o li­
tyczny, ja k  mocno jest za­
angażowana uczuciouto w  
rozgryw ającą się na świecte 
walkę. Szczególnie p iln ie  

: obserwowana jest sytuacja  
we F ranc ji, k tó ra  budzi pe ł­
ne gorącej sym pa tii za in te­
resowanie. N ie jest to w y ra ­
zem ciekawości d la  c ieka­
wości, ale szczerej tro s k i o 
losy F ranc ji, losy Europy. 
Jest wyrazem  zrozum ienia, 
ie  w iążą się one bezpośred­
nio  z naszym i losam i"— p i­
sze do nas kol. Jadw iga 
W ARDAS z W arszawy. 
T ak ich  i tym  podobnych l i ­

stów o trzym u jem y w ie le  z ca­
łe j Polski. Są one dowodem 
szczerej sym pa tii 1 solidarnoś­
ci naszego społeczeństwa z na­
rodem francusk im , k tó ry  to ­
czy ciężką uporczywą w alkę 
o przyszłość swej o jczyzny; są 
one dowodem, że w  te j walce 
naród francusk i zawsze może 
liczyć na poparcie narodu po l­
skiego i  jego m łodzieży — 
chodzi tu  przecież o losy 
F ra n c ji i Polski, o losy E uro­
py, poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów.

Odrodzenie m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego, wskrzeszenie h itle -  
row skiegd W ehrm achtu stano­
w i poważną groźbę dla poko­
ju. i bezpieczeństwa wszyst­
k ich m iłu jących pokój naro­
dów. A  do tego w łaśnie zm ie­
rzają uchw a ły  londyńskie  i 
paryskie  — do utw orzen ia a- 
gresywnej, neoh itle row sk ie j 
a rm ii. Na mocy tych uchw ał 
m ilita ry ś c i n iem ieccy m ają 
..prawo“  odrodzić W ehrm acht, 
liczący początkowo 500 tysięcy 
ludzi, a N iem cy zachodnie 
wciągn ię te zostają do Paktu 
A tlan tyck iego. U chw a ły  te z 
ram ien ia  rządu francuskiego 
podpis; ł  p rem ie r Mendes 
France. W  zw iązku z tym  m i­
mo w o li na myśl nasuwają się 
dwa inne fak ty , które m ia ły  
m iejsce w  różnych okresach 
czasu.
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Pierw szy fak t, to  uchwała 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego z dn ia  25 lis topa­
da 1949 roku. W  uchw ale te j 
czytam y m iędzy in n ym i:

„Zgrom adzen ie  N arodow e po­
tw ierdza , *e jest w ykluczone, 
by N iem iecka  R epublika  Fede­
ra lna  stała *1® sygrnatariuezem  
Paktu  A tlan tyck ieg o  ł *e nadal 
Jest w  mocy żaka* tw orzen ia  
sił zb ro jnych  na teren ie  N ie ­
m iec“ .
W arto przypom nieć, * •  w  

tym  okresie podżegacze wojen­
n i rozpętali w rzask liw ą  propa­
gandę w okó ł Paktu A tlan tyc ­
kiego, starając się w m ów ić o- 
p in ii publicznej, że jest to  pakt 
„w y łączn ie  obronny“  1 że nie 
ma nawet m ow y o tym , by 
N iem cy zachodnie zostały do 
niego wciągnięte. Za cytowaną 
powyżej uchwalą Zgromadze­
nia Narodowego głosowali ci 
sami ludzie, którzy dziś są w  
rządzie, łub w spółpracu ją z 
nim . W iem y ja k  w ypadk i poto­
czyły się da le j: uk łady z Bonn 
i Paryża, próby m ontowania 
„e u ro p e jsk ie jw spó lno ty  obron­
n e j“ , a w  w y n ik u  fiaska tych 
planów  zastąpienie ich układa­
m i londyńskim i i paryskim i. 
„Zapom niano“  o tam te j uchwa­
le francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego i  dziś czynione 
są p róby dokonania „m ałżeń­
s tw a" m ilita ry s tó w  niem iec­
k ich  t  francuską M arianną.

Oto drug i fa k t n iem n ie j w y­
m owny. W yjeżdżając na kon­
ferencję genewską obecny pre­
m ie r rządu francuskiego zło­
żył publiczne oświadczenie, 
stw ierdza jąc:

„C z ło n ko w i* rządn tą  ty lk o  
ludźm i. N i*  mogą oni niczego 
dokonać be* poparcia narodu .

B e* oparcia w narodzie ws*el- 
kte ich posunięcia są para liżo ­
w ane, be*skutec*ne. N ic  nie mo­
że być dokonane be* nieustan­
nego poparcia opin ii pu b liczn e j“ .
A czy uchw a ły  londyńskie  i 

paryskie podpisane przez Men­
des France‘a zgodne są z wo lą 
narodu francuskiego i czy cie- 
szą się jego poparciem?

Odpowiedzią na to  pytanie 
jest zdecydowana w a lka  naro­
du francuskiego przeciwko od­
radzaniu m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, w  .ja k ie jko lw ie k  by to 
by ło  form ie. Zw olennicy m ili-

taryzm u niem ieckiego — Schu­
man, B idau lt, P inay, Lan le l I 
in n i — przekonali się, że nie 
można postępować w brew  wo­
l i  narodu. Naród francuski 
zm usił ich do ustąpienia z rzą­
du. Zdecydowana w a lka  spo­
łeczeństwa francuskiego do­
prow adziła  do odrzucenia przez

Sprawa zatw ierdzenia u k ła ­
dów zaw artych w  Londynie i 
Paryżu będzie przedmiotem 
dyskusji we francuskim  Zgro­
madzeniu Narodowym  w  
pierwszej połow ie grudn ia br, 
A le  już  w  c h w ili obecnej zna­
ne jest stanow isko o lb rzym ie j 
większości narodu francuskie -

m etra, robo tn ików  budow la­
nych, przedstaw icie li byłych 
w ięźn iów  politycznych i  żoł­
nierzy, studentów i naukow­
ców. Żąda li oni zaprzestania 
p o lity k i rem i li ta ry  zacji N ie­
m iec zach.

W tym  samym czasie, d la  
poparcia żądań delegacji, k tóra

francuskie  Zgromadzenie Na­
rodowe układów  o „europej­
sk ie j wspólnocie obronnej".

F ak ty  te dowodzą, te. w brew  
zamierzeniom Mendes Fran­
ce^ , naród francusk i n ie  go­
dzi się na rem ilita ryzac ję  od­
wetowców niem ieckich, ani 
pod płaszczykiem „w spólnoty41, 
ani pod szyldem paktu b ru k ­
selskiego czy ja k im k o lw ie k  
innym .

Czy w otum  zaufania, ja k ie  
o trzym ał Mendes France w  
parlamencie po konferencji 
londyńskie j świadczy o tym , że 
sprawa rem iiita ryza c ji Niemiec 
zachodnich jest już  przesądzo­
na?

Ry*. P ętkow sk l

go, k tó ry  z całą stanowczością 
występuje przeciwko tym  u- 
kładom. Ze wszystkich zakąt­
ków  F ra n c ji p łyną do Paryża 
lis ty  protestacyjne 1 delegacje, 
żądające zerw ania z niebez.- 
pieczną po lityką  rem ilita ryza - 
c ji bońskich odwetowców. We 
wszystkich niem al miastach i 
wsiach, iv  zakładach pracy i 
szkołach odbyw ają się m an i­
festacje i wiece, a nawet s tra j­
k i protestacyjne.

W czasie rokowań francus- 
ko-niem ieckich, przed pałacem 
C haillo t, gdzie toczyły się roz­
mowy, zgrom adził się o lbrzym i 
tłu m  delegatów: m etalowców, 
pracow ników  szp ita li i kolei,

uda ły  się do Pałacu Chaillot, 
w ie le  Eałóg zakładów pracy 
zastraikowało.

Próbą i  przeglądem s ił naro­
du francuskiego by ł dzień 31 
października, „Dzień W a lk i 
przeciwko rem iiita ryza c ji Nie­
m iec zachodnich“ . Protest na­
rodu francuskiego zamanifesto­
w any w  tym  dn iu  by ł bodaj 
potężniejszy niż wobec „eu ro ­
pejskie j wspólnoty obronne j“ , 
w ykazał jeszcze większą, s il­
niejszą jedność dzia łania lu ­
dzi o różnych poglądach po li­
tycznych. W Lyonie np. pod 
petycjam i złożyło podpisy po­
nad 25 tys. osób, w  Hawrze 
m er m iasta p rzy ją ł k ilkadz ie -

s ią t delegacji, k tó re  w ręczyły  
m u rezolucje protestacyjne dla 
przekazania Mendes F rance 'o  
w i. W Paryżu, Bordeaux, Ro­
uen, Beziers, Nicei —  we wszy­
stk ich miastach i miasteczkach 
odbyły  się m anifestacje prote­
stacyjne przeciwko układom  z 
Londynu i Paryża.

W Strasburgu odbyło się 
«potkanie przedstaw icie li kole­
ja rzy  z M a rsy lii z delegacją 
ko ie ja rzy z K ilo n ii (N iemcy 
zachodnie). Kolejarze niem iec­
cy s tw ie rdz ili, że 8 m ilionów  
członków  zachodnio-niem iec- 
k ich zw iązków  zawodowych 
w ypow iedzia ło  się zdecydowa­
n ie  przeciwko uchwałom  lon­
dyńskim  i paryskim .

W alka narodu francuskiego 
przeciw ko rem iiita ryza c ji od­
wetow ców  bońskich trw a  z 
niesłabnącą siłą.

Naród francuski pragnie po­
kojowego rozw iązania proble­
m u niem ieckiego drogą roko ­
wań, żąda systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa i rozbroje­
nia, a nie rem iiita ryza c ji Nie­
m iec zachodnich.

Rada Generalna Departa­
m entu Haute-Vienne, w  skład 
k tó re j Wchodzi 5 kom uni­
stów, 1 przedstaw icie l MRP,
1 niezależny socja lista i  22 so­
c ja lis tów  (SFIO) jednogłośnie 
uch w a liła  rezolucję, w  k tó re j 
czytam y:

„W y raża m y  życzenie, by  * * * » -  
4» roknw ań wprowadzona zosta­
ła  w życie w  każdym  w ypadku , 
id y  zarysow ują  się nieporozu­
m ien ia  m iędzynarodow e o ra* żą­
dam y, by w  ty m  duchu podjęto  
zostały rozm ow y na wszystkich  
szczeblach celem pokojow ego  
nregu low anla  prob lem u n iem iec­
kiego 1 ustanow ienia  systemu 
zbiorow ego bezpieczeństwa“ .

Przytoczone powyżej przy­
k ła dy  świadczą na jdob itn ie j 
czego żąda naród francuski, 
je k ie  rpzw iązanie problem u 
niem ieckiego leży w  jego in ­
teresie, N ie jest to żądanie 
w ąskie j g rupy społeczeństwa 
francuskiego, lecz całego na­
rodu. A z wolą narodu nie 
można się n ie  liczyć.

L . ZA R Ę B A
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